
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

N R  21 (7 7 0 ) 2 5  M A JA  1 9 7 5  R.

CEN A

2 Z Ł



u
O
Q£
X
l/l

Z
>
Z
IM
U
LL.
<OĆ.
O

U
OD£
ŁO

Z
>
Z
N
U
LL.
<
Ot
O
LU

U J

U
O
k
>:(/>

Z
>z
rsi
y
LL
<o;
O

u
o
Q£
y
UJ

Z
>
Z
N
U
iZ
<Q£
O

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

KRAJ
W TELEGRAFICZNYM

Ś W IA T
Z o k a z j i  X X X  r o c z n ic y  p o d p i ­

s a n ia  U k ł a d u  o P r z y j a ź n i ,  W s p ó ł ­
p r a c y  i W z a j e m n e j  P o m o c y  m i ę ­
d zy  P R L  i Z S R R  — w  c a ł y m  k r a ­
ju  o d b y ły  się  u T o c z y s t e  Dni K u l ­
t u r y  R a d z ie c k ie j .  W s a l a c h  k o n ­
c e r t o w y c h ,  t e a t r a c h ,  w  m u z e a c h ,  
n a  e s t r a d a c h ,  w  g a l e r i a c h  s z tu k i  
w  w ie lu  m i a s t a c h  p o l s k i c h  o g l ą ­
d an o  n a j l e p s z e  z e s p o ły  i so l i s tó w  
z Z S R R ,  s p e k t a k l e  g ło ś n y c h  s c e n  
r a d z i e c k i c h ,  w y s t a w y  itp.

25 k w ie tn ia  P o r tu g a lia  o b c h o d z i­
ła p ie r w s z ą  r o c zn ic ą  o b a le n ia  fa ­
s z y s to w s k ie g o  r e ż im u .  W t y m  s a ­
m y m  d n iu  P o r tu g a lc z y c y  d o k o n a li  
w y b o r u  Z g r o m a d ze n ia  K o n s ty tu ­
c y jn e g o . B y ły  to  p ie r w s z e  w o ln e  
i d e m o k r a ty c z n e  w y b o r y  w  ty m  
k r a ju  od  50 la t. Z g r o m a d z e n ie  
K o n s ty tu c y jn e  o p r a c u je  n o w ą  
k o n s ty tu c je  k r a ju .  P ro ces  p o s tę ­
p o w y c h  p r z e m ia n  w  P o r tu g a lii  
j e s t  n ie o d w ra c a ln y .
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T e g o ro c z n e  ś w ię to  1 M aja  o b ­
c h o d z o n e  by ło  w  c a ł y m  k r a j u  
szc z eg ó ln ie  u ro c z y ś c ie .  T o w a r z y ­
s zy ła  m u  a t m o s f e r a  X X X  r o c z n i ­
c y  r o z g r o m i e n i a  f a s z y z m u ,  ro c z ­
n i c y  z w y c ię s tw a ,  k t ó r e  z a p o c z ą t ­
k o w a ło  n o w ą  k a r t ę  d z ie jó w  E u ­
r o p y  i ś w i a t a  o r a z  s o c j a l i s t y c z n y  
o k re s  n a s z e j  o j c z y zn y .

M im o o b f i t y c h  o p a d ó w  d e sz c zu  
w io s e n n e  p r a c e  p o ło w ę  p r z e b i e g ­
ł y  w  t y m  r o k u  w  c a ł y m  k r a ­
j u  s p r a w n i e j  n iż  w  l a t a c h  p o ­
p r z e d n ic h ,  P l a n o w o  o d b y ł y  się  
s i e w y  zbóż  j a r y c h ,  b u r a k ó w  c u ­
k r o w y c h  i s a d z e n ie  z ie m n ia k ó w .  
N a s t ą p i ł a  p o p r a w a  s t a n u  o z im in  
o r a z  r z e p a k u  i t r w a ł y c h  u ż y t k ó w  
z ie lo n y ch .

W o d p o w ie d z i  n a  li s t  E. G ie r ­
k a  i P. J a r o s z e w i c z a  za łog i  r ó ż ­
n y c h  z a k ł a d ó w  p r a c y  w  d a l s z y m  
c ią g u  d o s t a r c z a j ą  na  r y n e k  c e n n ą  
d o d a t k o w ą  p r o d u k c j ę .  L ep sza  i 
w y d a j n i e j s z a  p r o d u k c j a  p rz y n o s i  
k r a j o w i  z n ac z n e  k o rz y ś c i .

W J u g o s ła w ii  gościł z  o fic ja ln ą  
w iz y tą  p r e m ie r  P io tr  J a ro s ze w ic z .  
T e m a te m  p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e ­
z e ń  r o z m ó w  b y ły  p o d s ta w o w e  z a ­
g a d n ie n ia  p o ls k o - jo g o s lo w ia ń s k ic h  
s to s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  i  g o sp o ­
d a r c z y c h  o ra z  w ie le  s p ra w  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h .  Z  z a d o w o le n ie m  
s tw ie r d zo n o , ż e  o tw ie r a ją  się p o ­
m y ś ln e  p e r s p e k ty w y  d la  d a ls ze j  
w s z e c h s tr o n n e  j  w s p ó łp r a c y  o bu  
k r a jó w  w  w ie lu  d z ie d z in a c h . P o l­
s k a  i J u g o s ła w ia , ja k o  p a ń s tw a ,  
k tó r e  p o n io s ły  o g r o m n e  o fia r y  w  
11 w o jn ie  ś w ia to w e j i r a z e m  z 
Z S R R  w n io s ły  w ie lk i  w k ła d  w  o d ­
n ie s io n e  z w y c ię s tw o , są ż y w o tn ie  
z a in te r e s o w a n e  w  p r z e k s z ta łc e n iu  
E u r o p y  w  k o n ty n e n t  tr w a łe g o  p o ­
k o ju .

Po 10 la ta c h  s p r a w o w a n ia  w ła ­
d z y  s z e f  r e ż im u  s a jg o ń sk ie g o  
V a n  T h ie u  p o d a ł  s ię  do d y m is j i ,  
co w y w o ła ła  w ie lk ie  o ż y w ie n ie  w  
k o la c h  p o l i ty c z n y c h  n a  c a ły m  
ś w ie c ie . F a k t te n  o ra z  s u k c e s y  sil 
w y z w o le ń c z y c h  o tw o r z y ły  rea ln ą  
d ro g ę  do p o je d n a n ia  n a ro d o w e g o  
w  W ie tn a m ie  P o łu d n io w y m .
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S to lic a  K a m b o d ż y  zo s ta ła  w y ­
z w o lo n a . Z  te j  o k a z j i  p r z e w o d n i­
c zą c y  R a d y  P a ń s tw a  H. J a b ło ń ­
s k i  p r ze s ła ł  do  k s ię c ia  N o ro d o m a  
S ih a n o u k a  d e p e s z ę , w  k tó r e j  w y ­
ra ża  s e r d e c z n e  g ra tu la c je  d la  n a ­
r o d u  k h m e r s k ie g o .  S y tu a c ja  w  
P h n o m  P e n h  i  ca łe j K a m b o d ż y  
u leg a  s to p n io w e j  s ta b iliza c ji .

W  B r a ty s ła w ie  o d b y ły  si^ k o n ­
s u lta c je  w ic e m in is tr ó w  s p ra w  z a ­
g r a n ic z n y c h  k r a jó w  s o c ja l is ty c z ­
n y c h .

Z u ro c z y s to ś c i  B cżego  C ia ła  w  p o l s k o k a t o l i c k i e j  p a r a f i i  
w  B ie l s k u - B ia ł e j
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N a  b u d o w ie  b a z y  p r z e ł a d u n k u  
p a l i w  p ł y n n y c h  w  P o r c i e  P ó ł n o c ­
n y m  t r w a  f in isz .  W  l ip c u  z a w i ­
n ie  tu  p i e r w s z y  s t a t e k  z r o p ą  d l a  
g d a ń s k i e j  r a f in e r i i .

Z r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  k o ś c io ła  
w  K r a s n y m s t a w i e  s k r a d z io n o  c e n ­
n y  o b r a z  z X V II  w .  p r z e d s t a w i a ­
j ą c y  C h r y s t u s a  B o le sn e g o .  O k a z u ­
je  się, ż e  w  d a l s z y m  c iągu  n ie  
w sz ę d z ie  o c h r o n a  z a b y t k ó w  k u l ­
t u r y  n a r o d o w e j  j e s t  d o s t a t e c z n a .

Książka dla wszystkich
Jaka jest rola książki w społeczeństwie? Książka stanowi 

obecnie jeden z głównych środków informacji, a dzięki po­
stępowi techniki produkcji i dystrybucji można dostarczać 
szerokim kręgom publiczności tanich i dobrych książek.

W naszych czasach nastąpiła prawdziwa „rewolucja książ­
ki”. Gdyby pokusić się o opracowanie szczegółowych danych 
na temat „Książka w 30-leciu PRL”, okazałoby się, jak 
wielkie rozmiary miała ta rewolucja w  naszym kraju. Pań­
stwo bowiem nasze łożyło i łoży ogromne środki na popie­
ranie twórczości literackiej i przekładów, produkcji i dy­
strybucji książek, rozwoju bibliotek, rozwijania nawyku czy­
tania książek, udostępniania publikacji naukowych i pod­
ręczników w celach rozwoju oświaty i szerzenia najwznio­
ślejszych ogólnoludzkich idei.

Książka jest u nas dostępna dla wszystkich, lecz czy 
wszyscy korzystamy w należytej mierze z tego dobrodziej­
stwa? Jeśli nie, niech do zrewidowania naszego stanowiska 
przyczyni się doroczna akcja Dni Oświaty, Książki i Prasy 
oraz poniższe trafne cytaty.

*

Wiedza... Bez niej człowiek byłby zwierzęciem. Wiedza 
prowadzi człowieka do Boga. Wiedza to więcej niż bogac­
two... Trzeba ją kochać, wtedy się ma jakiś smak w życiu. 
(Julian Stryjkowski)

*

Książek nigdy nie jest za dużo! Potrzeba ich więcej i co­
raz więcej! Tylko za sprawą książki, a nie oręża, ludzkość 
pokona kłamstwo i niesprawiedliwość i osiągnie pokój opar­
ty na braterstwie ludów. (Emil Zola)

*

Człowiek zawsze w pewnym sensie pisze dla siebie, tak 
jak dla siebie kocha. A także zawsze pisze dla innych. Ina­
czej zajęcie to byłoby bezsensowne. Człowiek musi w to, co 
pisze, kłaść całego siebie, ale równocześnie musi być całym 
sobą podany ku innym. Ku czytelnikom. Musi wiedzieć, do 
kogo mówi i dlaczego. (Z. Starowiejska-Morstinowa)

W ydawca Społeczne Towarzystwo Polskich K atolików. Zakład W ydawni­
czy „Odrodzenie”. Redaguje K olegium . Adres Redakcji i Adm inistracji: 
ul. W ilcza 31, 00-544 Warszawa. Telefony Redakcji: 29-32-15, 28-64-91 do 92, 
w ew n. 3 i 19. Warunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj przyjmują  
urzędy pocztsw e, listonosze oraz oddziały i delegatury „Kuch”. Można 
rów nież dokonyw ać w płat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolpor­
tażu Prasy i W ydawnictw RSW „PKR”, ul. Towarowa 28, 00-839 W arszawa, 
Prenum eratę przyjm uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego  
okres prenum eraty. Cena prenum eraty: kwartalnie — 26 zl, półrocznie —

52 zl, rocznie — 104 zl. Zlecenia na w ysy łk ę „Rodziny” za granicę przyj­
m uje oraz w szelkich inform acji na ten tem at udziela Biuro Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych RSW „PKR” ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa. 
N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonyw ania form alnych stylistycznych zmian 
w  treści artykułów. Druk: PZGraf. RSW „Prasa-K siążka-R uch”, W arszawa, 
ul. Smolna 10. Zam. 662. B-101.
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25 maja 1975 r. — Trójcy Przenajświętszej 

29 maja 1975 r. — Uroczystość Bożego C ia ła

„ T a k  to  t r z e j  d a j ą  ś w i a d e c t w o  w  n i e b i e :  O j ­
c iec,  S łow o  i D u c h  Ś w ię ty ,  a ci t r z e j  są  j e d ­
n o ś c i ą ” — p isa ł  w  I L i śc ie  św .  J a n  (5,7)

Ta je m n ic a  
T rójcy 
Przenajświętszej

Juliusz Słowacki

W  iersz
Wierzę w Boga Ojca Wszechmogącego  
Ojca naszego,
Przez któregom jest duch rodzony, 
Twórczością i wolą obdarowany,
A b y m  się pojawił światłością.
Wierzę w  Chrystusa Pana,
Słowo świata całego,
Który wszelką sprawę czyni,
Żywot ku Ojcu prowadzi,
A  urodził się z Dziewicy
Przez natchnienie Ducha Świętego
Za śćmieniem się ludzkiej natury.
I rozpięty był na krzyżu;
Trzy dni przetrwał w  łonie ziemi,
A  po trzech dniach zm artwychwstał  
I niesion jest z ciałem w  obłoki,
Skąd przyjdzie rządzić Królestwo Boże. 
Wierzę w Ducha Świętego,
Trzecią Święte j Trójcy osobę, 
Nieśmiertelną i wszechmocną,
Z Ojca i Syna urodzoną,
Równą Ojcu i Synowi,
Przez którąm jest napełnion świętością. 
Wierzę w święty Kościół powszechny,
I w  najwyższego Ducha pasterstwo:  
Wierzę w  świętych Duchów związek, 
Widzialnych i niewidzialnych —
Wierzę w  świata przemienienie,
W ostateczne zmartwychwstanie  
Ciała wszelkiego na ziemi.
W  Królestwo Boże widzialne  
Przychodzące z przemienieniem  
Natury naszej cielesnej,
Z  przełamaniem grzechu wszelkiego  — 
Wierzę. I w  żywot wieczny.  — Amen.  
Wierzę w Ciebie Boże żyw y  
w Trójcy jedyny prawdziwy,
Wierzę w  coś objawił Boże 
Twe słowo mylić nie może.

Kościół święty, Kościół Jezusa ' Chrystusa, 
każdą w praw dzie niedzielę poświęca czci 
Trójcy Przenajśw iętszej, jednak w  pierw szą 
niedzielę po Zesłaniu Ducha Świętego czyni 
to ze szczególną radością. Czci Trójcę Prze­
najśw iętszą i uw ielbia J ą  za troskliw ą opie­
kę nad Kościołem i całym  światem .

Od najm łodszych la t uczono nas, że jest 
jeden Bóg, ale w  trzech osobach, czyli Bóg 
Ojciec, Syn Boży i Duch Święty. Każdy czło­
wiek, niezależnie od narodowości i rasy, je ­
żeli był ochrzczony w  imię Ojca i Syna, i Du­
cha Świętego, czyli w  imię Trójcy Świętej, 
i w ierzy w  Trójcę, ma praw o nazywać się 
chrześcijaninem  i należeć do Kościoła Bo­
żego.

Trójca Przenajśw iętsza to p raw da wiary. 
Jeden jest Bóg, ale w  trzech Osobach, jak  to 
podaje każdy katechizm . Bóg Ojciec, Syn Bo­
ży i Duch Święty — to te trzy Osoby, które 
stanow ią Trójcę Świętą, a w  Trójcy Świętej 
Jednego Prawdziwego Boga. Trójca P rzenaj­
św iętsza to niezgłębiona tajem nica wiary, do 
której poznania człowiek nigdy by swoim ro­
zumem nie doszedł, gdyby mu jej Bóg w 
nieskończonej dobroci swojej nie objawił.

Kościół św ięty od początku swego istn ie­
nia uczy, że Bóg jest jeden jednością swej 
natury, ale w  trzech różnych Osobach: Ojcu, 
Synu i Duchu Świętym. Spośród tych trzech 
Osób Boskich żadna nie jest pierw sza co do 
czasu przed drugą, lecz wszystkie są równie 
wieczne, bo ani nie m ają, ani mieć nie mogą 
początku lub końca.

Tajem nica Trójcy Świętej to Bóg Ojciec, 
Stworzyciel nieba i ziemi, to P an  wszystkich 
narodów  i w szystkich rzeczy, k tóre wywiódł 
z nicości. „Niebiosa opow iadają chwałę Bożą 
i firm am ent oznajm ia dzieła rąk  Jego” (Ps. 
18). Bóg stworzył człowieka i przeznaczył go 
do życia wiekuistego w niebie, dzieląc się z 
nim  swoim szczęściem i sw oją chw ałą. Czło­
w iek w ierzący z wdzięcznością woła: „Bło­
gosław, duszo moja, Pana i nie zapominaj 
wszystkich dobrodziejstw  Jego” (Ps. 102,2).

Tajem nica Trójcy Świętej to W cielenie Sy­
na Bożego, nie mniej niepojęta tajem nica 
Bożej miłości do człowieka. Synostwo, które 
druga Osoba Trójcy Świętej w  stosunku do 
Ojca posiada od wieków, chciał Bóg aktem 
łaski rozciągnąć na człowieka. Chciał, by i 
człowiek uczestniczył w  synostwie Bożym 
drogą łaski i w ten sposób wszedł w krąg 
życia Trójcy Świętej. N iepojęta przez nas 
miłość Boża spraw iła, iż Syn Boży sta ł się 
w  czasie człowiekiem, podobnym do nas we 
wszystkim  prócz grzechu.

Tajem nica Trójcy Świętej to bezm iar m i­
łości Bożej, która spraw iła, że Syn Boży przy­
ją ł postać człowieka, postać sługi, i sta ł się 
posłusznym aż do śmierci, śm ierci krzyżo­
wej, by zasypać, zarównać w ielką przepaść, 
jaką wykopał grzech między Bogiem a czło­
wiekiem, by w ten sposób pojednać człowie­
ka z Bogiem i przywrócić mu utracone przez 
grzech synostwo Boże.

Tajem nica Trójcy Świętej to Je j Trzecia 
Osoba — Duch Święty, to Świętość Boża, 
Świętość Praw dziw a i uświęcające działanie

Boga w duszach naszych, w  duszy każdego 
człowieka; to S akram enty Święte i Łaska 
Boża, to nasze wszczepienie w Jezusa C hrys­
tusa, k tp re  dokonało się w  czasie chrztu 
Świętego: w  im ię Ojca i Syna, i Ducha Świę­
tego.

Druga i trzecia Osoba Trójcy — Syn Boży 
i Duch Święty — we wspólnym swym dzia­
łaniu to Kościół św ięty powszechny, czyli 
katolicki, M atka nasza, przez Syna ustano­
wiony, przez Ducha Świętego uświęcony, kie­
row any i prowadzony przez w ieki całe aż do 
jego wiecznych przeznaczeń.

Słuszną i zbaw ienną jest rzeczą, gdy myśl 
nasza często wybiega do najw iększej ta jem ­
nicy w iary, gdy tak  często i serdecznie obcu­
jemy z Bogiem Ojcem, Bogiem Synem i Bo­
giem Duchem Świętym. U w ielbiajm y i w ysła­
w iajm y Trójcę Przenajśw iętszą!. Razem ze 
św. Paw łem  w  zachwycie w ołajm y: „O głę­
bokości bogactw, m ądrości i wiedzy Bożej, 
jakże są nie pojęte sądy Jego i niedościgłe 
drogi Jego! Bo któż poznał umysł Pański? 
Albo kto był doradcą Jego? Albo kto Mu co 
dał pierwszy, iżby On mu oddawać m iał? 
Albowiem z Niego i przez Niego, i w Nim 
jest wszystko; Jem u chw ała i cześć na w ie­
k i”.

Kościół szczególną czcią i miłością otacza 
Trójcę Przenajśw iętszą. Nic też dziwnego że 
praw ie wszystkie m odlitwy liturgiczne koń­
czy tak  zw aną doksologią: „Przez P ana na­
szego Jezusa Chrystusa, który z Bogiem Oj­
cem w  jedności Ducha Świętego żyje i k rólu­
je  Bóg na w ieki w ieków ”. Jezus Chrystus po­
wiedział do Apostołów: „A oto ja  jestem  z 
wami po wszystkie dni aż do skończenia 
św iata”. My w  to mocno wierzymy. W ierzy­
my, że w naszym Kościele Polskokatolickim 
jest Żywy i Praw dziw y Bóg w Trójcy Świę­
tej Jedyny. Kościół nasz to cząstka Kościoła 
Jezusa Chrystusa, którym  rządzi i k ieruje 
nieomylny, śm iertelny i grzeszny człowiek, 
ale Duch Święty. Dziękujemy za to gorąco 
Bogu i m ódlm y się z Kościołami: „Niech 
będzie błogosławiona Święta Trójca i nie- 
rozdzielna Jedność, w yznawajm y Ją, albo­
wiem uczyniła nad nam i miłosierdzie swoje. 
Błogosławiony jesteś, Panie, na utw ierdzeniu 
niebieskim  i chw alebny na wieki. Błogosła­
wiony jesteś, Panie Boże ojców naszych i 
chwalebny na w ieki”.

Ks. STANISŁAW OSTROWIECKI
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Kościoła. Współczesność charakteryzuje się 
rozterką duchową i niepewnością drogi koś­
cielnej. S tąd rodzi się konieczność odnowy 
w iary  chrześcijan. Ks. bp. Leon G autier 
w skazuje na w zór męża w iary — Abraham a. 
Pan Bóg rzekł do niego: „W yjdź z twojej 
ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do k ra ­
ju, który ci ukażę” (Księga Rodzaju 12,1). Nie 
było to polecenie łatwe. W ymagało zmiany 
dotychczasowego trybu  życia, ocięcia się od 
otoczenia i w ielkich wyrzeczeń. Ze względu 
na au torytet Boga, A braham  do wydanego 
m u polecenia odniósł się z bezgranicznym 
posłuszeństwem. Dlatego towarzyszyło mu 
błogosławieństwo Boże: „Uczynię bowiem z 
ciebie w ielki naród, będę ci błogosławił i tw o­
je  imię rozsławię” (12,2).

„W yjdź” ! — to wezwanie Boże odnoszące 
się także do współczesnych chrześcijan, a 
oznaczające konieczność odcięcia się od błę­
dów popełnionych w przeszłości i potrzebę 
zdecydowanego podążania drogą prawdy, po­
rzucenie grzechu i rozpoczęcie życia uśw ię­
conego.

nicznej Kościołów, oraz ks. G. M iiller-Fahren- 
holz. Poza tym  om awiane byłv inne zagad­
nienia, jak  „Rewizja litu rg ii” (prof. A. E. 
Riithy), „M ałżeństwa m ieszane” (ks. bp L. 
G authier), „Ośrodek katechetyczny” (ks. P. 
Moll) oraz „Inform acja”.

JUBILEUSZE KAPŁAŃSKIE

Złoty jubileusz kapłaństw a obchodził w 
grudniu ub. roku w ybitny działacz kościelny, 
w ieloletni proboszcz w Biel, ks. Paweł 
Richzerich, wyświęcony 6.XII.1924 r. przez 
ks. biskupa Adolfa K ury’ego.

W 1974 r. obchodzone były również jub i­
leusze dwóch innych zasłużonych dla Koś­
cioła Chrześcijańskokatolickiego Szwajcarii 
duchownych: b. proboszcza w St. G allen ks. 
Jan a  Feldm eiera (70 rocznica urodzin) oraz 
proboszcza em erytowanego ks. M aksa Meinza 
(80 rocznica urodzin). Obaj jubilaci swoją 
p racą duszpasterską i kościelną w nieśli po­
kaźny w kład w  rozwój Kościoła.

Z życia Cteśćijaóskokatolickiego Kościoła w Szwajcarii
Kościół Chrześcijańskokatolicki Szw ajcarii 

pod przewodnictw em  ks. b iskupa Leona 
G authiera posiada sw oje placówki duszpas­
tersk ie w  12 kantonach, a m ianowicie: Argau 
10), Bazylea — m iasto (1), Bazylea — okręg 
(3), Berno (9), G enewa (3), Lucerna (1), 
Neuenburg (3), Schaffhausen (1), Solothurn 
(8), St. G allen (1), W aadt (3), Zurich (2). Po­
nadto w  ram ach Kościoła działają liczne in ­
sty tucje i związki, jak  na przykład: Chrześ­
cijańskokatolicki W ydział Teologiczny na 
Uniwersytecie w  Bernie, Prezydium  K onfe­
rencji Duszpasterskiej, Związek Akademików 
Chrześcijańskokatolickich oraz Związek Se­
niorów  „Catholica Bernensis”, K asa Samo­
pomocy Duchowieństwa, K asa Em erytalna 
Chrześcijańskokatolickich i Ew angelicko-re­
form owanych Proboszczów K antonu Solthurn, 
Związek Chórów Kościelnych, Związek Or­
ganizatorów  i Dyrygentów Chórów Chrześci­
jańskokatolickich, Zjednoczenie Mężów 
oraz Związek K obiet Chrześcijańskokato­
lickich, Związek Młodzieży Chrześcijańsko- 
katolickiej, Zjednoczenie Sióstr Chrześcijań­
skokatolickich, Bractw o pod wezwaniem  św. 
Ja n a  Chrzciciela, Służba Pomocy, K om isja do 
spraw  Uchodźców, Urząd Opieki nad Dziećmi, 
K om itet Prasowy, Kom isja do spraw  Radia 
i Telewizji, L iturgiczna Kom isja K onsulta­
tywna, Kom isja do spraw  Rewizji Ksiąg Li­
turgicznych, K om isja do spraw  Opieki nad 
Pom nikam i, Kom itet do Spraw  Szw ajcarii ro ­
m ańskiej, Chrześcijańskokatolicki Ośrodek 
do spraw  M isji i Odrodzenia Kościoła oraz 
szereg innych. Kościół posiada w łasny organ 
prasow y — dwutygodnik „C hristkatholisches 
K irchenblatt”, w ydaw any w  Bernie.

PIERWSZY LIST PASTERSKI 
KS. BPA LEONA GAUTHIERA

Biskup Chrześcijańskokatolickiego Kościoła 
Szw ajcarii wystosował do w iernych swój 
pierwszy list pasterski poświęcony podsta­
wowym problem om  w iary i współczesnego

KOLEKTA 
NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA 

W SWIECIECHOWIE

P arafie Kościoła w  Szw ajcarii na polecenie 
ks. biskupa Leona G authiera przeprowadziły 
na jesieni ub. roku kolektę na rzecz budowy 
kościoła w parafii polskokatolickiej w Swie- 
ciechowie. P arafie  zebrały 5.120 franków  
szwajcarskich, zaś Rada Synodalna ze swo­
jej strony uzupełniła kw otę do wysokości 
8.000 fr. W połowie stycznia br. fundusz ten 
przekazano ks. bp. Tadeuszowi M ajewskiemu 
ordynariuszowi Diecezji W arszawskiej.

NA RZECZ ODNOWY 
KOŚCIOŁA

Jesienią ub. roku odbyło się w parafii Ol- 
ten spotkanie przedstaw icieli parafii staro­
katolickich, instytucji i stowarzyszeń, które 
miało na celu przygotowanie zgromadzenia 
konstytucyjnego chrześcijańskokatolickich 
grup roboczych do spraw  odnowy w Kościele 
(CAKE — C hristkatholische A rbeitsgruppe 
fu r  K irchliche Erneuerung). Zadaniem  nowo 
powstałej organizacji jest pogłębienie życia 
duchowego i religijnego, ożywienie społecz­
ności i w spółpraca ekum eniczna. Na czele 
organizacji stoi 10-osobowy Komitet, w ybra­
ny przez zgromadzenie CAKE w  składzie: 
Ruedi Moll, K not Schiller, E rnst Schuber, 
Oskar Kam ber, Urs W aller, ks. Fredy Soder, 
Heidi Allemani.

KONFERENCJA DUCHOWIEŃSTWA 
W DULLIKEN

W grudniu ub. roku odbyła się w Dulliken
II K onferencja G eneralna duchowieństwa 
Kościoła Chrześcijańskokatolickiego Szw ajca­
rii. Głównym tem atem  konferencji było py­
tanie „Jak  realizować jedność Kościoła w n a­
szych czasach?” R eferentam i w prow adzają­
cymi w  dyskusję był prezydent konferencji 
ks. H ans Frei, w spółpracownik Rady Ekume-

GOSCINNY ODCZYT 
PROF. KARMIRISA

W związku ze 100-letnim jubileuszem  W y­
działu Teologicznego w  Bernie, w dniu 10 
grudnia ub. r. odbył się na tym  wydziale od­
czyt gościnny profesora d ra  Jan a  K arm irisa, 
wybitnego uczonego greckiego z Aten, na te­
m at „Odrodzenie dialogu teologicznego m ię­
dzy praw osławnym i i starokatolikam i”. Prof. 
K arm iris jest zasłużonym uczestnikiem  dialo­
gu, pełni jednocześnie funkcję sekretarza 
wszechpraw osław nej Komisji do spraw  d ia­
logu z Kościołem Starokatolickim .

FUNDACJA PROF. MICHAUDA

Chrześcijańskokatolicki W ydział Teologicz­
ny w Bernie otrzym ał od prof. d ra Ludw ika 
M ichauda z Lozanny upoważnienie do dys­
ponow ania kw otą 350.000 franków  szw ajcars­
kich w celu popierania prac naukowych i 
badań profesorów i byłych studentów  tego 
Wydziału. Ludw ik M ichaud uczcił w ten spo­
sób pam ięć swego zmarłego ojca, słynnego 
uczonego Filipa Eugeniusza M ichauda, byłego 
profesora W ydziału, jednego z najbardziej 
czynnych działaczy starokatolickich, uczestni­
ka dialogu starokatolicko-praw osław nego oraz 
współzałożyciela czasopisma „Revue In te rn a­
tionale de Theologie”.

POMOC DLA MOZAMBIKU

Szw ajcarski Kościół Starokatolicki czynnie 
współpracuje na polu m isyjnym  z Kościołem 
A nglikańskim  w  M ozambiku udzielając po­
mocy finansow ej diecezji Lebombo, k tó ra  ze 
względu na specyficzne stosunki panujące w 
tym  k ra ju  znajdu je się w trudnej sytuacji 
m aterialnej. W ciągu roku 1974 zebrano ko­
lekty parafialne, ofiary organizacji kościel­
nych i inne dary na sumę przeszło 40.000 
franków  szwajcarskich. Fundusze te przezna­
czone są na pomoc głodującej ludności i u ­
trzym anie szkół w Mozambiku.

t s - r f w ,



P o l s k o k a t o i i c k a  
; parafia w Częstochow ie

Starsi m ieszkańcy Częstochowy dobrze 
pam iętają  ciężkie w arunk i życia w  okresie 
przedwojennym . Dzisiejsza Częstochowa 
jest zupełnie innym  miastem. Liczy ponad 
200 tys. mieszkańców, posiada wspaniale 
rozw ijający się przemysł. Sam a tylko H u­
ta im. B. B ieruta zatrudnia kilkanaście 
tysięcy osób. Rozwija się tu  przem ysł lek­
ki i ciężki, pow stają nowe dzielnice m iesz­
kaniow e — jak  Osiedle Tysiąclecia. M ia­
sto sta je się coraz zamożniejsze i p ięk­
niejsze.

Od 14 la t istnieje w Częstochowie p a ra ­
fia Kościoła Polskokatolickiego przy ul. 
Jasnogórskiej 35. Proboszczem parafii od 
kilkunastu  la t jest dzielny kapłan  ks. dzie­
kan m gr Jerzy Szotmiller, łubiany i ce­
niony nie tylko przez polskokatolików, ale 
również przez wyznawców rzym skokato­
lickich.

Od 20 do 23 m arca br. w częstochow­
skiej parafii odbywały się rekolekcje. 
Znam  parafię w  Częstochowie od w ielu lat 
i muszę stwierdzić, że mimo trudnych w a­
runków  lokalowych parafia  stale się po­
większa i um acnia w ideologii naszego 
Kościoła. W ierni w czasie rekolekcji gro­
madzili się licznie, aby przez Słowo Boże 
przygotować swoje serce na przyjęcie P a­
na Jezusa.

Społeczeństwo częstochowskie widzi po­

trzebę naszego Kościoła i pomimo że p a ­
rafia  jest stosunkowo młoda, jak  wiele in ­
nych naszych parafii, to jest prężną, do­
brze zorganizowaną, skupiającą w  swoich 
szeregach dobrych i pobożnych katolików.

W arto wspomnieć o ludziach, którzy w 
szczególny sposób uczestniczą w życiu p a ­
rafii. Do nich należy przede wszystkim 
prezes Rady P arafialnej p. Józef Łuszcz. 
Jego syn, Zygmunt, w ychow any już w 
Kościele Polskokatolickim, przejął żywe 
zainteresow ania swego ojca i dba bezinte­
resownie o czystość kaplicy — spełniając 
obowiązki kościelnego. Cała zresztą rodzi­
n a  Łuszczów jest wzorem ofiarności na 
rzecz Kościoła. Podobnych rodzin odda­
nych Kościołowi Polskokatolickiemu, jest 
w iele w  środowisku częstochowskim.

Przy parafii istnieje Kółko M inistran­
tów, Towarzystwo N iew iast Adoracji 
Najśw. S akram entu i  Kółko Różańca św. 
W ierni bardzo chętnie czytają „Rodzinę”, 
która im  dostarcza wiadomości o życiu 
i działalności naszego Kościoła. Gorącym 
pragnieniem  częstochowskich parafian  jest 
mieć większy kościół, toteż między sobą 
rozm aw iają n a  tem at ew entualnej budowy 
okazalszego Domu Bożego.

To, że parafia  polskokatoiicka istnieje w 
Częstochowie, jest niew ąptliw ie zrządze­
niem  Opatrzności Bożej. Ziściły się dzię-

i
:

ki pomocy Bożej w  tym  mieście p ragnie­
nia ludzi dobrej woli. Cieszą się oni, że 
mogą wielbić Boga w polskim, wolnym, 
odrodzonym katolickim  Kościele. Ich po­
bożny udział w  św iętych rekolekcjach i 
grem ialne przystąpienie całej parafii do 
Komunii świętej świadczyły dobitnie o 
wysokich w alorach duchowych i b ra te r­
skiej jedności polskokatolickiej społeczno­
ści kościelnej w  Częstochowie.

t
KS. CZESŁAW SIEPETOWSKI

Z kroniki budowy kościoła w Bolesławiu
Dnia 18.02.1975 r. — M iernik Urzędu 

Powiatowego w  Olkuszu dokonuje po­
m iaru  gruntu  pod budowę kościoła za­
stępczego parafii Kościoła Polskokato­
lickiego w  Bolesławiu. O trzym aliśm y w 
dzierżawę 8.240 m2 ziemi.

Dnia 19.02.1975 r. — Pierw sze p ra ­
ce przy budowie kościoła. O godz. 11.00 
kilkusetosobowa grupa w iernych ruszy­
ła spod plebanii na teren  budowy. W 
ciągu jednego dnia postawiono ogro-Ł 
dzenie o łącznej długości 270 mb. 
D rew niane słupy zostały darow ane dla 
Kościoła przez jednego z parafian. Po­
została do ogrodzenia część frontowa, 
gdzie m ają być słupy i bram y żelazne. 
Postawiono również drew niane po­
mieszczenie gospodarcze.

Marzec 1975 r. — N iw elacja terenu. 
Prace u trudnione są mrozem, który 
ściął k ilkunastocentym etrow ą w arstw ę 
ziemi.

K ilkakrotnie miały miejsce wypadki 
targan ia słupów i siatki przez w ier­
nych rzymskokatolickich.

Przystąpiono do budowy zastępczego 
budynku adm inistracyjnego o w ym ia­
rze 8 X 5  m. Prace w  większości w y­
konyw ane są w  czynie społecznym. W 
ciągu k ilkunastu  dni postawiono mury, 
w praw iono ram y okienne i drzwi.

Zakupiono piękny dzwon o wadze 
220 kg, organy i szaty liturgiczne.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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Prorok
E l i z e u s z

#
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Elizeusz, syn Szafata, pochodził 
z Abel-M echola, miejscowości po­
łożonej w  żyznej i urodzajnej do­
linie Ezdrelon w  pobliżu Jo rda­
nu. Był zapewne zamożnym rol­
nikiem, skoro do orki używał 
dwanaście par wołów. Ludzie 
biedni sami kopali swoje małe 
poletka. Przy tej pracy zastał go 
prorok Eliasz w racający  z góry 
Horeb i na polecenie Boga wy­
brał Elizeusza towarzyszem swej 
prorockiej działalności. Według 
opow iadania biblijnego odbyło się 
to w  sposób symboliczny. „Eliasz 
podszedłszy do niego, zarzucił na 
niego płaszcz sw ój” (III Król. 
19, 19), Elizeusz chętnie poszedł 
za Eliaszem i był oddanym  mu 
uczniem w  jego ostatnich latach, 
(por. III Król. 19, 21).

Działalność proroka Elizeusza 
przypada na czasy króla izrael­
skiego Joram a oraz trzech jego 
następców: Jehu, Joachasza i Jo­
nasza. W swoim postępowaniu i 
działalności różnił się Elizeusz od 
swojego nauczyciela:

— nie naśladow ał Eliasza w 
surowości życia;

— nie m iał upodobania do sa­
motności, ale działał w środowis­
kach zaludnionych i zawsze to­
warzyszył mu sługa Gehazi;

— w przeciw ieństw ie do E lia­
sza, który obcował z Bogiem w

ciszy, naw iązyw ał kontak t z 
Jahw e przy dźwiękach muzyki 
(por. III Król. 3, 15).

— działalność jego obfituje w 
liczne cuda, liczniejsze niż w 
działalności Eliasza.

* * *

Po odejściu Eliasza, Elizeusz za­
b rał pozostawiony przez niego 
płaszcz swego m istrza, przy po­
mocy którego przeszedł suchą no­
gą przez wody Jordanu, które 
rozstąpiły się przed nim. Obser­
w ujący to wydarzenie „uczniowie 
prorocy” uznali go następcą E lia­
sza, w ołając: „Duch Eliasza spo­
czął na Elizeuszu” (IV Król. 2, 
15).

Prorokow i Elizeuszowi przy­
padło działać w okresie wielkiego 
odstępstw a królestw a Izraelskie­
go od w iary w  prawdziwego Bo­
ga i. religii objawionej. Nic więc 
dziwnego, że pozwolił m u Bóg 
czynić liczniejsze niż innym  pro­
rokom cuda, które miały skłonić 
lud izraelski do naw rócenia się.

Po przejściu Jo rdanu  zatrzym ał 
się Elizeusz w Jerycho, które 
pozbawione było zdrowej wody. 
Woda jedynego źródła była przy­
czyną w ielu chorób mieszkańców 
tego m iasta oraz niszczyła uro­
dzaje. Na prośbę mieszkańców

prorok uzdraw ia jego wody (por. 
IV Król. 2, 21). W krótce potem — 
kiedy Elizeusz znalazł się w Be­
tel — grom ada niesfornych chłop­
ców urągała prorokowi z powodu 
jego łysiny. Świadczyło to o po­
staw ie wobec Boga i Jego wy­
słańców. Na skutek  przekleństw a 
rzuconego przez proroka spotkała 
ich straszliw a kara, gdyż 42 
chłopców rozszarpały niedźwie­
dzie. Stąd udał się prorok na gó­
rę Karm el, poczem w rócił i za­
mieszkał w  Sam arii.

Przeciw ieństw em  tego tak  
straszliwego i okrutnego w yda­
rzenia są w ypadki opisane w  IV 
Księdze K rólew skiej (rozdz. 4,1— 
36) świadczące o uczuleniu Eli­
zeusza na ludzką nędzę i cier­
pienie. Pew na wdowa dręczona 
była przez wierzycieli, którzy za 
długi chcieli sprzedać jej dzieci 
w niewolę, na co zresztą zezwa­
lało obowiązujące prawo. Prorok 
rozm naża posiadany przez nią 
zapas oliw y jadalnej, aby po jej 
sprzedaniu mogła spłacić zaciąg­
nięty dług. Kiedy indziej pewnej 
Szunemitce, która rozpaczała z 
powodu swojej niepłodności, wy­
prasza u Boga syna. Gdy zaś 
dziecko umarło, Elizeusz przy­
w raca go do życia.

Sław a w ielkich cudów proroka 
nie tylko rozeszła się po całym 
królestwie, ale dotarła również 
poza jego granice. Żył w tym 
czasie w  Dam aszku hetm an kró­
la syryjskiego, im ieniem  N aam an. 
Człowiek ten  zapadł na trąd, na 
który nie było żadnego lekars­
twa. Od młodej niewolnicy po­
chodzenia izraelskiego, posługują­
cej jego żonie dowiedział się, że 
istnieje dla niego możliwość pow­
rotu  do zdrowia. „Gdyby pan mój 
udał się do proroka, który jest w 
Sam arii, ten by go uw olnił od 
trąd u ” (IV Król. 5, 3).

Zaopatrzony w list polecający 
swojego władcy do króla izraels­
kiego, wioząc ze sobą kosztowne 
podarunki, przybył N aam an do 
Sam arii. K ról Joram  dowiedziaw­
szy się z listu  o celu przybycia 
N aam ana, bardzo się zakłopotał 
a naw et przestraszył. Z kłopotli­
wej sytuacji w ybaw ił dopiero 
króla Elizeusz, który polecił, by 
N aam an przybył do niego. Na 
rozkaz proroka siedem razy ob­
mył się w  Jordanie (liczba sie­
dem m iała w Starym  Zakonie 
znaczenie symboliczne) i został 
oczyszczony z trądu. Po tym  wy­
darzeniu chciał N aam an hojnie 
obdarować Elizeusza, lecz prorok 
niczego nie przyjął. K iedy jednak 
sługa Elizeusza Gehazi powodo­
w any chciwością, zdecydował się 
przyjąć podarunki, został za karę 
okryty trądem .

Na szczególniejsze podkreślenie 
zasługuje fakt, że działalność 
proroka nie ogranicza się jedynie 
do spraw  natury  relig ijno-m oral­
nej, jakby można było przypusz­
czać. Bierze bowiem czynny u­
dział w życiu politycznym. Po­
piera bowiem w ysiłki królów 
izraelskich, zm ierzające do obro­
ny ojczyzny i jej niezawisłości. 
Czyni to okazując w ielką ufność 
w pomoc i opiekę Boga nad nie 
zawsze w iernym  Mu narodem.

W idzimy więc, jak  prorok 
Elizeusz towarzyszy Joram ow i i 
jego sprzym ierzeńcom  w czasie 
wojny i M oabitami, kiedy to u ra ­
tow ał w ojska królew skie od 
śmierci z pragnienia, (por. IV 
Król. 3,4-20). Po raz w tóry Eli­
zeusz w ykazał sw oją patriotycz­
ną postawę podczas w ojny sy­

ryjskiej, kiedy to w ielokrotnie 
udarem nił Syryjczykom dokona­
nie zasadzki. Dowiedziawszy się, 
że to Elizeusz — który zawsze 
ostrzegał króla izraelskiego — jest 
przyczyną niepowodzeń, król sy­
ry jski postanow ił go porwać. 
W ysyłał więc do Dotan, gdzie w 
tym  czasie przebyw ał prorok, sil­
ny oddział wojska. Jednak  dzię­
ki nadzwyczajnej opiece Bożej, 
Elizeusz nie tylko wyszedł w ol­
ny, ale naw et cały oddział zabrał 
do niewoli (por. IV Król. 6, 8-23).

W ojna nie została jednak  za­
kończona. Po pewnym  czasie 
w ojska syryjskie pod wodzą 
B en-H adada otoczyły Samarię. 
Oblężenie było ciężkie i długo­
trw ałe. W mieście nastał głód tak 
straszny, że m atki gotowały i 
jadły w łasne dzieci. I oto w  zu­
pełnie nieoczekiwany sposób — 
co wcześniej przepowiedział E li­
zeusz — m iasto zostało ocalone. 
Pew nej nocy w obozie wrogów 
pow stała panika i ci w  popłochu 
uciekli. Przew idział również pro­
rok straszliw e spustoszenie jak ie­
go m iał dokonać w ziemi izrael­
skiej nowy w ładca syjryjski, Cha- 
zael. Przepow iednia spełniła się 
za panow ania króla Joachasza 
(por. IV Król. 13,1-7).

Po przeszło pięćdziesięcioletniej 
działalności um arł prorok Eli­
zeusz, zapow iadając jeszcze przed 
śm iercią pokonanie Syryjczyków. 

* * *

Prorok Elizeusz walcząc o za­
chowanie w iary  w  Boga i prze­
strzegania przykazań, w ielokrot­
nie daw ał przykłady miłości oj­
czyzny.

Etyka katolicka każe nie tylko 
miłować Boga i bliźniego, ale 
również sw oją Ojczyznę. Tę m i­
łość nazywam y patriotyzm em . 
Jest on stałą, rzetelną, płynącą z 
głębokiego przekonania służbą 
Ojczyźnie. Patriotyzm  każe nam  
poświęcić Ojczyźnie nasz rozum, 
wolę i uczucia; każe nie szczę­
dzić sił do budowy jej ku ltu ry  
duchowej i m aterialnego dobro­
bytu. On daje siłę do największej 
ofiary, aż do poświęcenia życia.

P rorok Elizeusz walcząc o za­
chowanie w iary w  Boga i prze­
strzeganie przykazań, w ielokrot­
nie daw ał przykłady miłości o j­
czyzny.

Etyka katolicka każe nie tylko 
m iłować Boga i bliźniego, ale 
również sw oją ojczyznę. Tę m i­
łość nazywam y patriotyzm em . 
Jest on stałą, rzetelną, płynącą 
z głębokiego przekonania służbą 
Ojczyźnie. Patriotyzm  każe nam 
poświęcić Ojczyźnie nasz rozum, 
wolę i uczucia; każe nie szczę­
dzić sił do budowy jej kultury  
duchowej i m aterialnego dobro­
bytu. On daje siłę do największej 
ofiary, aż do poświęcenia życia.

Jednak  nasze możliwości nie 
kończą się na tym. Jako kato li­
cy przysłużymy się naszej O j­
czyźnie przez pracę nad charak­
terem  oraz w ew nętrzną doskona­
łością. W edług bowiem słów 
poety :

„Ten z was owocnie dla kraju 
pracuje,

Kto służąc jemu, własną
zbawia duszę!

Kto się podnosi, ten Polskę
buduje,

A kto się zniża, mnoży Jej
katusze!”

(Adam Mickiewicz)

KS. JAN KUCZEK
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BOŻE CIAŁO W STRZYZOWICACH
B yło to w  ubiegłym  roku. Do Strzyżow ie przy­

jechałem  przygnębiony. U lew ny deszcz w czw art­
kow y, św iąteczny poranek nie nastrajał do opty­
mizmu. K iedy około godz. 8.00 deszcz przestał pa­
dać, parafianie kościoła poiskokatolickiego w  
Strzyżow icach z pośpiechem  zaczęli przygotow y­
wać cztery tradycyjne ołtarze B ożego Ciała w 
różnych, od ległych  od siebie m iejscach  w ioski.

Piękna była procesja Bożego Ciała. Krzyż 
i sztandary niesione przez m inistrantów , ob­
raz i figura M atki Najśw. niesione przez p a ­
nie, orkiestra i dzieci sypiące kw iaty poprze­
dzały Chrystusa obecnego w  Najśw. S akra­
mencie, niesionego przez kapłana w  asyście 
mężczyzn. Za baldachim em  rozciągnął się 
sznur idących w zw artej kolumnie, ze śpie­
wem  na ustach i nabożnym  skupieniu. Roz­
poczęła się procesja trw ająca praw ie dwie 
godziny, na trasie kilku kilom etrów.

Odcinek drogi od kościoła do pierwszego 
ołtarza upłynął w atm osferze religijnego 
uniesienia. Zbliżając się do drugiego ołta­
rza — w centrum  wsi — doznałem uczucia 
niepokoju. Jeszcze przed procesją ks. prob. E. 
Stelm ach sygnalizował mi, że przechodząc 
koło kaplicy rzym skokatolickiej, w  której 
funkcje duszpasterskie pełni ks. A. Horski, 
rytm  procesji zostanie zakłócony przez gło­
śniki umieszczone na zew nątrz kaplicy. P rze­
w idyw ania spełniły się. Serce biło mi coraz 
mocniej, a kiedy postawiłem  m onstrancję na 
ołtarzu i okadziłem Najświętszy Sakram ent 
prosiłem Boga, by dał mi zdolność panow a­
nia nad sobą i spokoju .Po odśpiewaniu Ew an­
gelii św., przy akom paniam encie śpiewu i 
m odlitw  dochodzących z głośników kaplicy 
rzymskokatolickiej, wygłosiłem kazanie ta ­
kiej treści:

Ukochani w  Chrystusie Panu Bracia i Sio­
stry!

Na tym  ołtarzu umieściliśmy duży napis ze 
słowam i: Przepraszam y Cię Panie. Dlaczego 
w łaśnie dzisiaj, w  czerwcowe święto, kiedy 
katolicy wierzący w rzeczywistą obecność 
Chrystusa w  Najśw. Sakram encie wychodzą 
na ulice m iast i wsi, by oddać hołd Panu 
Jezusowi ukrytem u w małym opłatku C h le ­
ba, przepraszam y Pana W szechświata?

Religia chrześcijańska w  ciągu wieków 
swego istn ienia często była dla ludzkości bło­
gosławieństwem, motorem  postępu, ale rów ­
nież często chrześcijanie, którzy nie dorośli 
do wielkości ideologii Chrystusowej byli po­
wodem zła i zgorszenia.

Tym, co najw ięcej zła wyrządziło spraw ie 
Chrystusowej były w ojny religijne. Przypom ­
nijm y przykładowo w ojny krzyżowe. Od roku 
1096 do 1291 odbywały się regularne w ypra­
wy w ojenne do Ziemi Świętej, celem odebra­
nia m ahom etanom  ziemi uświęconej życiem 
Chrystusa. Zasada słuszna, ale czy można z 
krzyżem i błogosławieństwem iść mordować 
i grabić w  imię Tego, który pow iedział: „Mi­
łujcie nieprzyjaciół waszych” ?

Jakże bardzo niechrześcijańska była inkw i­
zycja, k tóra paliła na stosie ludzi mających 
odwagę sam odzielnie myśleć i u jaw niać swo­
je poglądy? Palono i zabijano w  imię Chrys­
tusa, k tóry  przyniósł na św iat królestwo m i­
łości i pokoju, królestwo ducha. A robili to 
ludzie ubrani w  szaty zakonne i kapłańskie. 
Każde słowo jest za małe, by oddać słowa 
sruchę i żal: „Przepraszam y Cię Panie”.

W ydawałoby się, że w iek XX, w iek postę­
pu, pow inien być wolny od w ojen relig ij­
nych. Niestety, w ielu chrześcijan niczego nie 
nauczyło się na lekcjach h istorii i nadal pro­
wadzi w ojny w imię Chrystusa, przeciw 
Chrystusowi.

Przypom nijcie sobie okres przed II wojną 
światową. Działając pod dyktando Kościoła 
Rzymskokatolickiego, policja karabinam i i 
bagnetam i rozpędzała ludzi modlących się w 
języku polskim  na polskiej Mszy św,

Wojny religijne prowadzone są naw et w 
naszych latach, na przykład w  Irlandii.

W naszym  k ra ju  dzięki opiece w ładzy pań ­
stwowej nie dochodzi do otw artych starć re ­
ligijnych. Poszczególne w yznania m ają  swo­
bodę działania chronioną prawem . W tych 
w arunkach powinien zapanować pokój. Z bó­
lem  trzeba jednak  stwierdzić, że nie zapano­
w ał całkowity pokój między poszczególnymi 
ludźmi należącymi do różnych Kościołów. W 
Strzyżowicach nie słychać szczęku oręża, ale 
są u tarczki słowne, wyzwiska, czasem naw et 
nienaw iść posuw ająca się do uczynków za­
przeczających miłości.

Dlatego przepraszam y. W zywamy do skru­
chy i żalu za wszystkie grzechy popełnione 
przeciw  miłości bliźniego. Koniec w ojen reli­
gijnych, koniec nienawiści i wzajem nych ża­
lów. Jesteśm y rodziną Chrystusową, k tóra po­
w inna nauczyć św iat miłości.

Kiedy oglądam dziennik telew izyjny widzę 
osiągnięcia naszego narodu w  dziedzinie nau­
kowej, gospodarczej i społecznej. Z adaję so­
bie w tedy pytanie: jak ie  jest nasze zadanie 
i nasz w kład — polskich katolików  — dla 
dobra społecznego. Odpowiedź jest jedna: do­
bry katolik  jest również dobrym  obywatelem. 
Ideologia C hrystusa jest tak  bogata, że nie 
sposób być złym człowiekiem, będąc dobrym 
chrześcijaninem .

K onstruktyw na praca możliwa jest tylko w 
w arunkach pokoju, zgody i miłości.

„Bądźże pozdrowiona Hostio żywa, w  k tó­
rej Jezus Chrystus Bóstwo ukryw a”. P row a­
dząc Cię o Jezu po ulicach naszej wioski pro­
simy, abyś zajrzał do każdego mieszkania, 
błogosławił trud  ich mieszkańców, a przede 
wszystkim w lał w  nasze serca zgodę i miłość. 
Gorąco o to prosimy. Amen.

W tym  czasie, gdy głosiłem kazanie, obok 
Najśw. S akram entu przechodzili ludzie uda­
jący się na nabożeństwo do kaplicy rzym ­
skokatolickiej. Z przykrością muszę stw ier­
dzić, że nie okazali Chrystusowi żadnego u- 
szanowania. Przechodzili jakby Go nie znali. 
Czyżby szli modlić się do innego Boga? B ra­
cia, którzy tam tędy przechodziliście, jeżeli 
czytacie te  słowa — a wiem, że zaglądacie 
do „Kodziny” — nie miejcie mi za złe żalu, 
który w ylew am  n a  papier. Piszę, gdyż obo­
w iązkiem  kapłańskim  jest powiedzieć p raw ­
dę, także w tedy gdy spraw ia ból.

P r z e c h o d z ą c  do t r z e c ie g o  i c z w a r t e g o  o ł ta r z a  
w s z y s cy  b y l i  ju ż  t r o c h ę  z m ę cz e n i .  O r k i e s t r a  c h c ą c  
p o m ó c  z m ę c z o n y m  n o g o m  z a g r a ł a  m a r s z a .  P i e r w ­
sze  t a k t y  w e s o ł e j  m u z y k i  b y ł y  p o w o d e m  m o je g o  
z a k ł o p o ta n i a .  J a k  to ,  w  c zas ie  p r o c e s j i  m a r s z ?  P o  
u ro c z y s to ś c i  d o w ie d z i a ł e m  s ię ,  że  to  t r a d y c j a  t a m ­
te js zeg o  r e g io n u .  P a n  J e z u s ,  k t ó r e g o  n io s ł e m  w  
m o n s t r a n c j i ,  n a  p e w n o  uc ie sz y ł  s ię  p o g o d n ą  i r y t ­
m ic z n ą  m e l o d i ą  — s w eg o  r o d z a j u  m o d l i t w ą .

Z m ę c z e n i  w r ó c i l i ś m y  do k o ś c io ł a  n a  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  s a k r a m e n t a l n e .

Ks. KAZIMIERZ FONFAHA
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Kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa w Buko­
wie M orskim jest zabytkowym kościołem pocysterskim 
(fundacja księcia gdańskiego Świętopełka II). H isto­
ryczne zapiski umieszczają budowę tego kościoła na 
I połowę X III w. Około roku 1713 nastąpiła gruntow ­
na przebudowa kościoła; zabudowania klasztorne nie 
zachowały się do dziś. Kościół zbudowany jest z cegły, 
trzynawowy, czteroprzęsłowy, prezbiterium  jednoprzę- 
słowe — zam knięte, sklepienie prezbiterium  i nawy 
głównej gwiaździste, natom iast w  naw ach bocznych — 
krzyżowo-żebrowe.

Wieża czteroboczna pochodzi z XVI w. O łtarz głów­
ny zaw ierał tryp tyk  rzeźbiony i m alowany, który 
obecnie znajduje się w  Muzeum w Słupsku. Po środ­
ku tryptyku znajduje się św. B arbara, św. Jan  Chrzci­
ciel, a na jego skrzydłach osiem figur świętych i dw a­
naście obrazów m alowanych na desce. Ow tryp tyk  był 
fundacją opata H enryka Krosza z la t 1510—1535 r.

Ksiądz rekolekcjonista błogosławi N ajśw iętszym  saKrameniem w dniu 
z a k o ń c z e n ia  r e k o le k c j i

W kościele znajduje się zabytkowa am bona z 
XVII w., jest to dzieło ludowe. K ropielnica i chrzciel­
nica zbudowane są z kam ienia polnego, pow stanie ich 
umieszcza się w  I poł. XVIII w. B alustrada pochodziła 
z 1707 r. z w idokiem na klasztor, ale nie zachowała 
się.

Ja k  widać kościół ten posiada wiele ciekawych, za­
bytkowych przedmiotów. Poza wym ienionymi są jesz­
cze inne, które cieszą oczy zwiedzających, a do nich 
należą: żyrandole (świecT.niki) siedm ioram ienne z
1622 r., żyrandol czteroram ienny z 1850 r., a blisko 
drzwi, które prow adzą do zakrystii, znajduje się płyta 
nagrobkow a — gotyckie epitatium  H em ingra Grosse 
z 1716 r.

Książę Swiętopełek II nadał klasztorowi tereny nad-

MIŁE CHWILE DUCHOWEJ ODNOWY W BUKOWIE MORSKIM
W życiu każdej parafii naszego Kościoła są chwile 

niezapom niane, które długo pozostają w sercach w ier­
nych. Do takich chw il zaliczam dni spędzone niedaw ­
no w  parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa w  Bu­
kowie Morskim, w  której w  dniach od 14 do 16 m arca

br. — na prośbę miejscowego proboszcza oraz p a ra ­
fian  — przeprow adziłem  św ięte rekolekcje. P ragnę 
z Czytelnikam i „Rodziny” podzielić się swoimi w raże­
niam i i chw ilam i radości, które przeżyłem w tej 
parafii.

morskie, m.in. w Bukowie Morskim, które było filią 
klasztoru Darguńskiego.

Kościół ów po II w ojnie św iatow ej był początkowo 
w łasnością Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego Póź­
niej, przez 20 lat, był nieczynny. Wreszcie mieszkańcy

^ r u p a  w i e r n y c h  pa r a f i i
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Bukowa i okolic zwrócili się do w ładz Kościoła Pol- 
skokatolickiego z prośbą o utw orzenie parafii i przy­
jęcie ich pod sw oją jurysdykcję. Tak się też stało. 
Dzień 19 kw ietnia 1964 roku był dniem  wielkim  w ży­
ciu tutejszych parafian  — została erygowana parafia 
Kościoła Poiskokatolickiego.

Obecnie w  parafii duszpasterzuje ks. Józef Kłosow­
ski, który jako proboszcz w niedługim  czasie zapisał 
się złotymi literam i w sercach parafian . W czasie je ­
go duszpasterzow ania zakupiono 3 gotyckie ornaty, 
dywan do głównego ołtarza, 6 lichtarzy, potrzebny 
sprzęt liturgiczny, 3 żyrandole, kinkiety, wykonano no­
wą instalację elektryczną, zakupiono stro je  dla m ini­
strantów , figurę do Grobu Bożego.

Z inicjatyw y księdza proboszcza wokół kościoła 
trw ają  prace zagospodarowania przyległego terenu.

Dużą część terenu  oczyszczono, na miejsce starych 
drzew i krzaków  zasadzono młode jodełki, kw iaty, cie­
szące oko parafian, a także tych, którzy w okresie le t­
nim  odwiedzają kościół.

Do kościoła garnie się dziatwa, W miejscowym 
punkcie katechetycznym  z nauki religii korzysta sześć- 
dziesięcioro dzieci.

W parafii działa żywe koło m inistrantów . „P raw ą rę ­
ką” księdza proboszcza w e w szystkich jego poczyna­
niach jest Rada P arafialna, która aktyw nie pomaga 
w zarządzaniu parafią.

Byłbym niespraw iedliw y, gdybym nie napisał kilku 
zdań o osobie księdza Józefa Kłosowskiego. Było to 
pierwsze m oje spotkanie z tym  zacnym, gościnnym, 
sercem  dzielącym się duszpasterzem . Osoba jego jest 
ogromnie ceniona w śród tutejszych parafian. Osobiście 
uderzyła m nie skuteczna form a duszpasterzow ania ks. 
proboszcza Kłosowskiego, toteż wiele rzeczy podpatrzy­
łem, pytałem  o wskazówki w  moim  „nowicjuszowskim 
kapłaństw ie”, jak  należy rozwiązywać te czy inne 
sprawy. W yrażam  m oje podziękowanie księdzu pro­
boszczowi Józefowi Kłosowskiemu oraz parafianom  
z Bukowa Morskiego za ich serce, dobroć i serdeczne 
przyjęcie, którego doznałem w  Ich gościnnych progach.

Księdzu Proboszczowi i wszystkim Parafianom  z Bu­
kowa Morskiego życzę pomocy i opieki Bożej w w iel­
kim  dziele budow ania naszego Kościoła.

KS. STANISŁAW BOSY

i im  p r o b o s z c z e m  (z p r a w e j )  i k s .  r e -  
(z lew e j )

„ B i a ł a  M a d o n n a ”  — f i g u r a  z k o ś c io ła  w  B u k o w i e  M o r s k i m

Zdzisław  B roncel

l litanii do Najświętszej Marii Panny
(fragm ent)

S erd eczn a  M atko, O p iek u n k o  ludzi,
W zyw am y C ieb ie  w  p o w szech n ej spow iedzi, 
N iech a j d łoń T w oja  czoła nam  ostudzi, 
U ciszy serce, co się spazm em  biedzi 

W  napaści n o cn ej. N iech  nas ju trzn ia  zb ud zi 
N iech a j ja k  C ieb ie  —  A n io ł nas naw iedzi, 
A b y  się stało, że  b ęd ziem y w zn o ju

C h leb  znów  pożyw ać  ... —  K ró lestw o  P o k o ju ,
—  M ódl się za nam i!
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TEOLODZY
O MAŁŻEŃSTWIE 

I RODZINIE

Problem y dotyczące m ałżeń­
stw a i rodziny w Szwecji by­
ły tem atem  prac prowadzo­
nych od 1970 roku przez teo­
logiczną grupę katolicko-lute- 
rańską. W ogłoszonym nie­
daw no raporcie teologowie 
w yrazili zbliżone poglądy na 
tem at sytuacji rodziny, szcze­
gólnie odnośnie w zrastającej 
liczby rozwodów w Szwecji. 
Również i we F rancji tymi 
problem am i zajm ują się teolo­
dzy n a  dorocznych kolok­
wiach.

Doroczne Kolokwia Teolo­
giczne — poświęcone zagad­
nieniom  teologii m ałżeństw a i 
m ałżeństw  mieszanych — or­
ganizowane są od 1971 r. przez 
Papieski S ekretariat do spraw  
Jedności Chrześcijan. Świato­
w ą Federację Luterańską oraz 
Światowy Alians Kościo­
łów Reformowanych. Ostatnie, 
czw arte z kolei spotkanie, od­
byto się w  Strassburgu i po­
święcone było trw ałości m ał­
żeństwa. Uczestnicy spotkania 
podkreślali konieczność chrze­
ścijańskiej odpowiedzialności, 
w yrażającej się w zdecydowa­
nej akcji duszpasterskiej w 
związku z wyraźnym  kryzy­
sem m ałżeństw a i życia ro­
dzinnego w  w ielu k rajach  oraz 
różnymi ujęciam i kwestii 
nierozerwalności m ałżeństw a 
przez katolicyzm, pro testan­
tyzm i tradycję wschodnią. 
K om isja skierow ała do tych 
Kościołów serię pytań  z pro­
śbą o odpowiedź z punktu  w i­
dzenia ich własnych tradycji. 
Uczestnicy spotkania przeana­
lizowali również (z punktu  w i­
dzenia psychologicznego socjo­
logicznego i religijnego) ak ­
tualną sytuację m ałżeństwa, a 
ponadto przedyskutow ali pro­
blem teologicznego rozum ienia 
stosunków między mężczyzną 
i kobietą w  aspekcie sak ra­
m entalnym .

KOŚCIÓŁ 
EWANGELICKO- 

LUTERAŃSKI 
W BOLIWII

W edług inform acji pastora 
Jorgo Posfay’a, referen ta  do 
Spraw  Am eryki Południowej 
w centrali Światowej Fede­
racji L uterańskiej w Boliwii 
istnieje i działa Kościół Indian 
A ym ara (oficjalna nazwa 
„Inglesa Ewangelice L uterana 
Boliviana”). Liczy on 3.000 
wyznawców, zrzeszonych w 
51 parafiach. Kościół nie ma 
duchownych z akadem ickim  
wykształceniem, służą mu n a­
tom iast kaznodzieje świeccy. 
Kościół Indian u trzym uje się 
sam, mimo biedy, w jakiej 
żyją jego członkowie. Składa 
się on z 5 dystryktów , jest 
uznany przez państwo, n a  jego 
czele stoi prezydent. Zbory są 
bardzo aktyw ne m isyjnie i 
Kościoł rośnie liczebnie. Ko­
ściół ten odpowiada charak­
terem  w ielu innym  młodym 
Kościołom w  Afryce i Azji.

Kościół Indian powstał 
w skutek działalności m isji 
północnoam erykańskiej, nie 
p rzyjm uje jednak  żadnej po­
mocy finansow ej, ani perso­

nalnej, kładąc w ielki nacisk 
na samodzielność. W Boliwii 
istn ieją  też nie zorganizowa­
ne w  jednolity Kościół lute- 
rański zbory potomków daw ­
nych Inków.

KONTAKTY KONFERENCJI 
KOŚCIOŁOW 

EUROPEJSKICH

Prasa ewangelicka i katolic­
ka Szw ajcarii inform uje, że 
już po raz czw arty od 1972 r. 
spotkały się w  dniach 3—5 lu ­
tego br. w  Genewie delegacje 
Rady katolickich episkopatów 
europejskich i Konferencji 
Kościołów europejskich, w 
skład której wchodzą 104 Ko­
ścioły niekatolickie z 25 k ra ­
jów. Przedm iotem  obrad były 
następujące problem y: ekum e­
niczny charak ter ewangeliza­
cji, konieczność wspólnej mod­
litwy i nabożeństw  jako pod­
staw y wspólnego działania, 
wspólne wysiłki obu organiza­
cji europejskich i ew entualne 
powołanie do życia stałego ko­
m itetu mieszanego.

KONFERENCJA
EPISKOPATU

SZWAJCARSKIEGO

K onferencja episkopatu 
szwajcarskiego zajęła stano­
wisko w  spraw ie postanow ie­
nia Kongregacji do spraw  
doktryny w iary wobec ksią­
żek ks. prof. H ansa Kiinga. 
W opublikowanym  kom unika­
cie biskupi szwajcarscy przy­
pom inają stw ierdzenie K on­

gregacji na tem at niemożności 
przyjęcia pewnych tez prof. 
Kiinga, które nie są zgodne z 
doktryną katolicką. Odnosi się 
to zwłaszcza do problem u 
omylności M agisterium  Ko­
ścioła oraz spraw ow ania Eu­
charystii przez ludzi ochrzczo­
nych, ale nie m ających św ię­
ceń kapłańskich. Biskupi 
szwajcarscy stw ierdzają po­
nadto z zadowoleniem, że ca­
ła spraw a prof. K unga p rze­
biegała we właściwy sposób, a 
samo postanowienie K ongre­
gacji oraz treść deklaracji bi­
skupów zachodnioniemieckich 
pow inny raczej pozytywnie 
w płynąć na rozwój dalszych 
prac teologicznych.

Ks. Hans Kling należy do 
w ybitnych teologów katolic­
kich, zwolenników ruchu eku­
menicznego, uznających, że 
dogmat o nieomylności papie­
ża stanow i najw iększą prze­
szkodę dla zjednoczenia chrze­
ścijan.

SPOTKANIE EKUMENICZNE 
W PARYŻU

Z inicjatyw y kard. M arty 
odbyło się w  Paryżu ekum e­
niczne spotkanie kilkuset stu ­
dentów  paryskiego Insty tu tu  
katolickiego, W ydziału teolo­
gii protestanckiej oraz Insty­
tu tu  teologii praw osławnej.

Tem at dwudniowych obrad: 
„Chrześcijanie w  poszukiw a­
niu Boga, dyskutow any był za­
równo podczas posiedzeń ple­
narnych, jak  również w g ru­
pach roboczych. W spólnemu 
nabożeństwu zam ykającem u 
obrady przewodniczył kard. 
M arty.

EKUMENICZNE SPOTKANIE 
W SANT LUIS (USA)

P rasa kościelna w USA po­
daje, że grupa teologów kato­
lickich i luterańskich  obrado­
wała w  Sant Luis w  Stanach 
Zjednoczonych. G rupa ta, w 
skład której wchodzi 18 osób, 
już od 10 la t przygotowuje 
dialog ekum eniczny poprzez 
spotkania odbywające się co 
trzy miesiące. Opublikowano 
w tym czasie 5 wspólnych de­
k laracji dotyczących proble­
mów związanych z działalno­
ścią na rzecz ekum enizmu.

N ajw ażniejszy był jednak 
problem  — ujednolicenia po­
glądu na doktrynę o urzędzie 
kościelnym i jego upoważnie­
niach — nie został rozwiązany 
i w  dalszym ciągu pozostaje 
otwartym .

EKUMENICZNE KONTAKTY 
MUZUŁMANÓW 
I CHRZEŚCIJAN

Jak  inform uje prasa, ducho­
w y zw ierzchnik m uzułm ań­
skiej wspólnoty Szyitów w 
Libanie, Im am  Mussa El Sadr, 
zainaugurow ał cykl kazań 
wielkopostnych w  katedrze 
Św. Ludw ika w  B ejrucie na 
tem at równości między ludź­
mi. Jego słuchaczam i byli licz­
ni przedstaw iciele h ierarchii i 
w iernych różnych wyznań. 
Jest to pierwszy wypadek, aby 
duchowny m uzułm ański głosił 
kazania w katedrze. Podczas 
swego w ystąpienia, Im am  
przytaczał obszerne fragm en­
ty Biblii oraz powoływał się 
na ekum eniczne wypowiedzi 
papieża Paw ła VI (kazania 
wygłaszane były w  katedrze 
katolickiej).

ZGON ZWIERZCHNIKA 
MUZUŁMANÓW

Ostatnio agencja prasow a 
doniosła o zgonie zw ierzchni­
ka M uzułmańskiego Związku 
Religijnego w  Jugosławii. W 
wielonarodowej i wielowyzna- 
niowej Jugosław ii wyznanie 
m uzułm ańskie stanow i potężną 
organizację, zrzeszającą prze­
szło 2 miliony członków. Toteż 
pogrzeb ten był wielkim  wy­
darzeniem  w sferach w yzna­
niowych nie tylko m uzułm ań­
skich.

W pogrzebie zw ierzchnika 
m uzułm anów  jugosłowiańskich
— Rajs Al Ulem Pierum  — 
wziął udział arcybiskup F. 
K uharic z Zagrzebia, przewod­
niczący episkopatu Jugosławii. 
W uroczystościach pogrzebo­
wych uczestniczył również p a­
triarcha serbskiej cerkwi p ra ­
wosławnej — German. Po po­
grzebie, który m iał miejsce w 
Sarajew ie, przedstaw iciele róż­
nych wyznań spotkali się na 
konferencji ekum enicznej, o 
której poinform owały m iejsco­
we radio i telewizja.



23 lutego br. m iało m iejsce ważne 
w ydarzenie w  życiu  K ościoła Ewan­
gelicko-A ugsburskiego w Polsce — 
dokonano wyboru nowego biskupa, 
którym  został ks. Janusz Narzyński.

20 maTca odbyło się w Urzędzie 
Rady M inistrów uroczyste ślubow a­
nie ks. bpa Janusza N arzyńskiego, 
które przyjął w iceprem ier Józef 
Tejchm a w  tow arzystw ie m inistra 
Kazimierza Kąkola i innych przedsta­
w icieli Urzędu do Spraw W yznań. 
W uroczystości uczestn iczyli przed­
staw iciele K ościoła Ew angelicko-A ug­
sburskiego: członkow ie K onsystorza,
seniorzy diecezji, członkow ie W ydzia­
łu Synodalnego, rektor C hrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej, dyrek­
tor Tow arzystw a B iblijnego, redaktor 
naczelny czasopism a ew angełicko-aug. 
sburskiego „Z w iastun” .

W czasie uroczystości ślubow a­
nia przem ówienie do zgromadzo­
nych wygłosił w iceprem ier Józef 
Tejchma, który stw ierdził m .in .: 
..Złożone przed chw ilą ślubow a­
nie było, w przypadku zaprezen­
towanego tu  Kościoła, form alno­
ścią, gdyż w istocie stosunki w za­
jem ne Państw a i Kościoła E w an­
gelicko-Augsburskiego układały 
się dobrze w  całym  okresie Pol­
ski Ludowej. Jesteśm y przekona­
ni, że m a to również źródła h i­
storyczne w  tym  sensie, że Ko­
ściół Ewangelicki zawsze w  sp ra­
w ach ziemskich przeniknięty był 
duchem postępu”.

Dziękując za skierow ane do 
w ładz naczelnych Kościoła E w an­
gelicko-Augsburskiego w  PRL 
słowa, ks. bp Janusz Narzyński 
zaznaczył, że uroczystość ślubo­
w ania Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest konsekwencją h i­
storycznej drogi i w yrazem  oby­
watelskiego zaangażowania Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego 
w  dziejach narodu i Państw a, o 
czym przekonuje refleksja nad 
przeszłością, jak  i współcze­
snością ew angelicko-augsburskiej 
społeczności kościelnej. W dal­

szym ciągu ks. bp Narzyński
stw ierdził m.in.:

„Jesteśm y mniejszością, ale
chcemy być tw órczą mniejszością. 
Zawsze jako Kościół dążyć bę­
dziemy do pom nażania tych du­
chowych i m oralnych wartości, 
k tóre wzbogacają życie narodu. 
Dla nas jako przedstawicieli K o­
ścioła bodźcem i zachętą do dal­
szej wytężonej pracy dla dobra 
naszej Ojczyzny będzie życzliwość 
i pozytywne stanowisko władz
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej do naszego Kościoła. Pomoc 
okazana naszej społeczności ko­
ścielnej um ożliw iła jej odbudowę 
i rozwój po drugiej wojnie św ia­
towej. Z perspektyw y minionych 
la t możemy powiedzieć, że sto­
sunki między W ładzami państw o­
wym i a naszym Kościołem uk ła­
dały się dobrze, a naw et bardzo 
dobrze(...) My ze swej strony, ja ­
ko polscy ewangelicy dołożymy 
wszelkich starań  w naszej służ­
bie dla narodu i państw a, którą 
nadal pragniem y pełnić w  duchu 
miłości do naszej Ojczyzny”.

Uroczyste w prow adzenie w 
urząd nowego biskupa Janusza 
Narzyńskiego odbyło się 6 kw iet­
nia br. w  kościele ewangelicko­
-augsburskim  Sw. Trójcy w  W ar­
szawie. Uroczystość ta  zgrom a­
dziła członków władz zwierzch­
nich, duchownych, diakonisę oraz 
liczne rzesze wyznawców Kościo­
ła Ewangelicko-Augsburskiego. 
Obecni byli również zw ierzchni­
cy Kijściołów zrzeszonych w  Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej, z jej 
prezesem  ks. prof. dr. W itoldem 
Benedyktowiczem na czele oraz 
przedstaw iciel Światowej Fede­
racji Luterańskiej, ks. Paul Han- 
sen. Kościół Polskokatolicki re ­
prezentow ał biskup naczelny Ju ­
lian  Pękala. Uroczystego aktu

w prow adzenia w  urząd, w asyście 
księży seniorów, dokonali: ks. bp 
dr Andrzej W antuła — ustępu ją­
cy zwierzchnik tego Kościoła, ks. 
bp dr Jan  M ichalko — zwierzch­
nik Kościoła Ewangelicko-Aug­
sburskiego Słowacji oraz ks. bp 
W ładysław  K iedroń — zwierzch­
nik Śląskiego Kościoła Ew ange­
licko-Augsburskiego w Czecho­
słowacji.

W wygłoszonym kazaniu ks. bp 
J. N arzyński w ezwał do odważ­
nego w yznaw ania w iary i sk łada­
nia świadectwa. Nowy biskup 
podkreślił następujące punkty 
ciężkości aktywności kościelnej: 
Kościół luterański, strzegąc swej 
kontynuacji, musi znaleźć nowe 
drogi dojścia do współczesnego 
człowieka. Kościół ten musi zająć 
o tw artą postawę ekumeniczną, 
lecz jednocześnie trzym ać się 
w łasnej tożsamości. W wierności 
wobec Chrystusa musi być o tw ar­
ty na w yzw anie rzucone przez 
współczesny świat.

Ks. bp Janusz Narzyński uro­
dził się 14 m arca 1928 r. w W ar­
szawie. Teologię studiował na 
Wydziale Teologii Ewangelickiej 
U niw ersytetu W arszawskiego w 
latach 1949—1953. W 1956 r. zo­
sta ł ordynowany i prow adził 
działalność duszpasterską n a j­
pierw  w  Mrągowie, a później w 
W arszawie. Jako stypendysta 
Światowej Federacji Luterańskiej 
kontynuow ał studia na U niw er­
sytecie w Getyndze (RFN) w la ­
tach 1959—60. W 1961 r. zostaje 
asystentem  w Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej w W ar­
szawie. W swojej pracy nauko­
wej koncentrow ał się głównie na 
historii Reformacji, aczkolwiek

ogłosił też szereg publikacji z za­
kresu przem ian dokonujących się 
we współczesnym chrześcijaństw ie 
i ruchu ekumenicznym. Od sze­
ściu la t był sekretarzem  wyko­
nawczym Polskiego K om itetu 
Krajowego Światowej Federacji 
Luterańskiej. Do wyboru na sta ­
nowisko biskupa piastow ał funk­
cję zastępcy dyrektora Polskiego 
Oddziału Brytyjskiego i Z agra­
nicznego Tow arzystwa Biblijnego. 
W Polskiej Radzie Ekumenicznej 
kierow ał od 1973 r. K om isją Wy­
chowania Chrześcijańskiego. W ie­
lokrotnie reprezentow ał swój 
Kościół i Polską Radę Ekum e­
niczną na różnych posiedzeniach 
i konferencjach za granicą.

Dotychczasowy biskup, ks. prof. 
d r Andrzej W antuła, kierujący 
Kościołem Ewangelicko-Augsbur­
skim  w  Polsce od szesnastu lat, 
kończy w  bieżącym roku 70 rok 
życia i przechodzi w stan  spo­
czynku.

Kościół E w angelicko-A ugsburski jest
n a j w i ę k s z y m  K o śc io łe m  e w a n g e l i c k im  
w  Po lsce .  Ma o n  oko ło  80 000 w y ­
z n a w c ó w ,  n a d  k t ó r y m i  o p i e k ę  d u s z ­
p a s t e r s k ą  r o z t a c z a  p o n a d  100 d u c h o w ­
n y c h .  B l is k o  p o ło w a  c z ł o n k ó w  teg o  
K o śc io ła  z a m i e s z k u j e  t e r e n  Ś lą s k a  
C ie szy ń sk ieg o .  P o d  w z g l ę d e m  a d m i ­
n i s t r a c y j n y m  K ośc ió ł  E w a n g e l i c k o ­
-A u g s b u r s k i  dzie li  s ię  n a  s ze ś ć  d i e ­
cez j i :  C ie szyn ,  K a to w ic e ,  M a z u r y ,  P o -  
m o rz e - W ie lk o p o l s k a ,  W a r s z a w a  i 
W ro c ła w .  K ośc ió ł  t e n  p r o w a d z i  p ięć  
d o m ó w  s t a r c ó w  o r a z  d o m  w y p o c z y n ­
k o w y  dla  d u c h o w n y c h  i w s p ó ł p r a ­
c o w n ik ó w  k o ś c i e l n y c h  w  W a p i e n ic y  
k .  B ie lsk a .  P r z y s z l i  d u c h o w n i  k s z t a ł ­
cą się w C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  
T e o lo g ic z n e j  w  W a r s z a w ie .  Kośc ió ł  
E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i  w y d a j e  d w u ­
t y g o d n i k  „ Z w i a s t u n ” , k a l e n d a r z  o r a z  
k i l k a  p o z y c j i  k s i ą ż k o w y c h  roc zn ie .  
S ie d z ib a  w ła d z  z w i e r z c h n i c h  m ie ś c i  s ię  
w  W a r s z a w ie  p r z y  ul.  M io d o w e j  21.

K.K.

Nowy biskup 
ewangelicko-augsburski

i i



Każdy z nas nosi głęboko w 
sercu obraz najdroższy i jedyny
— obraz swojej m atki. Ilekroć 
słyszymy słowo ,,m a tk a”, tyle- 
kroć kojarzym y sobie z jego treś­
cią osobę w łasnej m atki i przeży­
cia wyniesione z kręgu rodzinne­
go. Kościół docenia tę niepow ta­
rzalną i nie m ającą sobie rów ­
nej w artość intymnego, niewypo­
wiedzianego przeżyw ania pojęcia 
m acierzyństw a, akcentując jego 
w artość ogólnoludzką.

Przekazyw anie życia, choć nie 
jest jedynie funkcją m ałżeństwa 
i w ym aga nie tylko m acierzyń­
stwa, ale i ojcostwa — angażuje 
najbardziej m atkę i jest w  w ięk­
szym stopniu udziałem  jej niż 
ojca. Rola m atki jest niezastąpio­
na. Z jednej strony zawsze darzo­
no m atkę należnym  je j w  rodzi­
nie sentym entem , z drugiej — 
nigdy nie szczędzono jej obowiąz­
ków domowych, szczególnie ucią­
żliwych w  w arunkach trudnej sy­
tuacji m aterialnej rodziny i p ra ­
cy zawodowej obojga małżonków.

N ajpiękniejsza istota na świe- 
cie — m atka, nie w ażne czy ma 
la t 30 czy 70. Babcia — mamy 
do niej pełne zaufanie i absolut­
ną pewność, że tam  w  domu 
wszystko jest w porządku, że ku ­
pione, ugotowane, a najw ażniej­
sze, że dziecko dopilnowane jest 
tak dobrze, jak  może samemu by 
się naw et nie dopilnowało. Moż­
na nie m artw ić się w pracy prze­
śladującą wiecznie m yślą: co tam  
w domu. Wiadomo, gdy wrócimy 
z pracy przyw ita nas uśmiechem 
i dobrym, serdecznym słowem. 
Widzimy, jak  nosi siatki z zaku­
pami, jak  odprowadza dziecko do 
szkoły, do przedszkola, jak  sta ­
rannie, troskliw ie nakłada czapkę 
na rozwichrzone włosy małego 
brzdąca, popraw ia szalik, żeby 
się nie przeziębił... Taka jest i 
tego jej n ik t nie odbierze.

S tara m atka — porusza się po 
mieszkaniu szybko, lekko, pochy­
lona tylko latam i, które minęły. 
Różne to  były lata, nie zastana­

w ia się, których było więcej, tych 
złych czy tych dobrych, nie liczy 
ani jednych ani drugich. Kiedy 
w  Dzień W szystkich Świętych 
idzie do kościoła pomodlić się, a 
potem zapali symboliczną świecz­
kę przy przypadkowym  grobie, to 
w tedy myśli o tym, że przecież 
kogoś potrafiła jednak  ocalić.

„Wróciłem, m am o” — mówili 
wtedy.

„Mamo, uśmiechnij się” — mó­
wili, kiedy i im było ciężko, kie­
dy gardło ściskało się od płaczu 
i patrzyli wyczekująco na jej 
twarz. Był czas, kiedy ten uś­
miech m usiał zastępować im  p ra ­
wie wszystko: poczucie bezpie­
czeństwa, spokój, dzieciństwo, za­
bawę. O krutna wojna...

„Pam iętam  — mówi — we 
w rześniu 1939 roku, bom bardo­
wanie, leżę w  schronie obok cór­
ki. Czuję jak  jest rozpalona. Na­
loty, bom bardow anie i szkarlaty­
na. Pom yślałam  sobie wtedy, że 
to niespraw iedliw ie, że nie po­
winno tak  być i nie powinno 
mnie to spotkać (...) K iedy bieg­
łam  ulicą, a wokół rozrywały się 
pociski, w ołałam  do Boga: Boże, 
ocal mnie! Nie możesz pozwolić, 
aby m nie teraz zabito! Widzisz, 
że niosę jedzenie d la  mojego 
dziecka i muszę je donieść!”

Bezgraniczne oddanie, miłość, 
poświęcenie i wiele, w iele innych 
pięknych słów, którym i możemy 
określić M atkę, nie odda w pełni 
tych wartości, k tóre Ona repre­
zentuje.

Czy tylko kw iaty są ważne w 
tym  Dniu, który uroczyście ob­
chodzimy — Dniu Jej Im ienia?

Chyba nie, w  tym leży sedno 
rzeczy. Ważne jest przede wszy­
stkim  serce i uznanie, które po­
winniśm y Jej składać codzien­
nie. Przecież wszyscy pam iętam y
o tym, że „... M atkę ma się tylko 
jedną”.

J est tak ie słowo brzm iące 
podobnie we wszystkich 
językach św iata. Słowo- 

symbol najofiarniejszej, bezinte­
resownej miłości, oddania od 
pierwszych chwil naszego życia 
do ostatnich. Słowo przyw oły­
w ane w  najtragiczniejszych mo­
m entach naszej w ędrów ki przez 
lata. Przywoływane jako symbol 
bezpieczeństwa, opieki i miłości 
przez wszystkich ludzi. Oznacza­
jące najczulsze i najtkliw sze 
uczucia, osobę najdroższą, n a j­
bardziej w ierną, do k tórej zaw ­
sze, jak  do bezpiecznej p rzysta­
ni, możemy w racać: M atka, M a­
ma, M amusia, M ateńka, M atul- 
ka. To ona, jak  mówi poeta 
„pierwsza mi pokazała księżyc i 
pierwszy śnieg na św ierkach, 
i pierwszy deszcz”. (Konstanty 
Ildefons Gałczyński „Spotkanie 
z M atką”). Często brakuje nam  
słów na w yrażenie uczuć do tej 
jednej jedynej, najdroższej oso­
by. W tedy odwołujem y się do 
poezji — skarbnicy słów n a j­
prostszych i najpiękniejszych.

M ija dzieciństwo, m ija codzien­
na bliskość Matki, rozbiegamy 
się po świecie, a ona — M atka — 
zostaje gdzieś tam  daleko i każ­
dego dnia chociaż jedną serdecz­
ną myśl wysyła w  naszą stronę.

O zmierzchu przy oknie 
Matka trąca nogą bieguny 
Kołyski,  w której śpi dziecko.

Ale już nie ma kołyski, 
ale już  nie ma dziecka.
Poszło między cienie.
Matka sama siedzi o zmierzchu, 
Kołysze nogą wspomnienia.

Leopold Staf f  „Matka”

Zabiegani, pochłonięci pędem  
współczesnego św iata, często za­
pom inam y o M atkach pozosta­
wionych daleko, pozostawionych 
troskom  i rozmyślaniom o nas.MAŁGORZATA SUDENIS
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J e d y n e  s e r c e  M a t k i

A przecież one — M atki nigdy 
nie zapom inały pocieszyć nas, 
naw et w tedy gdy płacz nasz był 
tylko z powodu rozbitego ko­
lana...

M atki — pierwsze powiernice 
i przyjaciółki. Z ich ust słysze­
liśmy pierwsze słowa o miłości. 
Ich ręce, niestrudzone i trosk li­
we, obdarowywały nas pierw szą 
pieszczotą.

Jak  pudełko świeczek 
choinkowych,

nagle w  ręku, gdzieś na dnie 
kredensu,
myśli nagle tak wchodzą do 
głowy,
serce trącą i sercem zatrzęsą.

Świeczki takie kupowała mama. 
One drzemią. W nich śpi 
piękny zamiar.

Tylko rozwiń je i ty lko zapal, 
a zobaczysz co z  tego wyniknie;  
w świeczkach błyśnie drogiej 
twarzy owal.
Matka palec wzniesie. Wiatr  
ucichnie.

Matkę w  ręce ucałuj i włosy, 
potem śnieg po ulicach rozsyp, 
żeby błyskał się i żeby  
chrzęścił.

Potem wszystkie światła, co 
migocą,

i

do walizki zamknij. Otwórz 
nocą,
jeśli w  drodze spotka cię 
nieszczęście.

Konstanty Ildefons Gałczyński 
„Spotkanie z Matką"

Gdziekolwiek byśmy byli, w te­
dy gdy zawiodą nas wszyscy 
przyjaciele i ludzie bliscy, zaw­
sze jeszcze mam y jedną nieza­
chw ianą pewność — miłość M at­
ki. Dopóki żyje M atka nie je ­
steśmy sam i na świecie.

S targani zm ianam i losu, zła­
m ani przez burze i w iatry  nie­
powodzeń zawsze odnajdziemy 
serdeczność i ciepło, miłość i w y­
rozumiałość w M atczynych dło­
niach. W M atki oczach zawsze 
będziemy dobrzy i mądrzy, a n a ­
sze szczęście będzie jej szczęś­
ciem. M atczyna troska, słowa 
tkliw e i pełne niepokoju dźwię­
czą nam  w uszach przez całe 
życie, jak  te z w iersza: „Synku, 
niebo się chmurzy, zasłonię cię 
od burzy...” (K.I. Gałczyński)

Wszystkie twarze w  jednej 
twojej:

Ta zaciszna — światło powiew,  
I ta czujna w  niepokoju  — 
wzbiera
wiatrem  skrzydło ptasie,

Kruszejący kamień w  bólu, 
Biała w  czerni — gdy 
w żałobie,
Łzo cierpliwa 
I bezsenna,

Nieulękla w  groźnym czasie.

Twarz niezmienna  — progu 
wierny!

W  tobie czas i obrót ziemi,

Przebaczenie, krok mój  
pierwszy  —
woła nocą twoje okno...

N ikt nie zwiedzie wąskich  
źrenic!

Będziesz śniegiem biegła bosa 
Gdybym  się na drodze potknął.

Tadeusz Kijonka „Do M atki’’

K w iaty zebrane z całej ziemi 
mniej są cenne dla M atki, niż 
radosny uśmiech jej dziecka.

Dlatego też zawsze m iejm y dla 
M atek serdeczny i radosny 
uśmiech, chrońm y ją  przed bó­
lem  i cierpieniam i, bo nic nam  
nie zastąpi jedynego serca Matki.

M.K.

Chcę, aby mnie kochano...
Tak samo m ocno i serdecznie jak 

pragnę m ieć spokojny dom i chleb  
codzienny na sto le , chcę aby mnie 
kochano. Czując, że jestem  kochaną  
m am  niespożyte chęci i siły  do co­
dziennej pracy, w  codziennej dba­
łości o dom, o rodzinę, św iadom ość, 
że jestem  kochaną m obilizuje m nie, 
odnawia w szystk ie m oje siły , każde­
go dnia pobudza m nie do nowych  
czynów . W ięcej czuję, w ięcej się we 
m nie dzieje dobrego.

Łatwiej, niestety, o dom i chleb 
codzienny na stole niż o miłość. 
A najbardziej zagubiony i osa­
m otniony jest ten, kto znał m i­
łość, kto czuł, że jest kochany, 
kto żył w  cieple miłości — i ją 
utracił.

Mój dom podobny jest do w ie­
lu innych. Moja rodzina niczym 
się nie wyróżnia. Mąż, tro je dzie­
ci. Wygodne trzypokojowe m iesz­
kanie, pensja męża i m oja w y­
starczają na życie. Dzieci już 
podrosły. Córka, Agnieszka, ma 
16 lat, synowie — W ojtek 18 i 
M arek 14. Jestem  20 la t po ślu­
bie. Mąż jest spokojny, nie pije. 
Dzieci się uczą. W ydawałoby się, 
że niczego nam  nie brakuje. A

jednak  ja  — m atka — coraz sil­
niej odczuwam brak  tego najw aż­
niejszego składnika, łączącego ro­
dzinę — brak  miłości.

Nie czuję się już kochaną. Z 
każdym dniem, od około dwu lat, 
s taram  się coraz ciszej i skrom ­
niej zaznaczać sw oją obecność w  
domu. W szystkie swoje obowiązki 
wypełniam  jak  daw niej, z tą  jed­
nak  różnicą, że b rak  mi już za­
pału, entuzjazm u.

Czasem w  długie sam otne w ieczo­
ry. gdy deszcz rytm icznie uderza o 
szyby, a ja siedzę przy oknie i pa­
trzę na pustą u licę, czuję się jakbym  
była jednym  jedynym  człow iekiem  
na całej ku li ziem skiej...

Dzieci gdzieś w  kinie, czy w 
dyskotece, mąż u kolegi na sza­
chach, a ja  sama, zupełnie sama.

Przez m inione dwadzieścia lat 
m ałżeństw a nigdy nie znalazłam  
czasu, by zaprzyjaźnić się z k tó­
rąś z koleżanek w pracy, czy z 
którąś z sąsiadek. Nigdy dla n i­
kogo nie m iałam  czasu — dla n i­
kogo poza w łasną rodziną. Moje 
dzieci, mój mąż, mój dom — to

zawsze było najważniejsze, to po­
chłaniało wszystkie moje myśli i 
m arzenia. W pracy zawodowej 
nigdy nie m iałam  specjalnych 
am bicji, w ypełniałam  swoje obo­
w iązki sum iennie i dokładnie, ale 
pracow ałam  nie z zamiłowaniem, 
lecz z potrzeby zarobienia dodat­
kowych, oprócz pensji męża, pie­
niędzy n a  dom. - 

Dopóki dzieci były m ałe przy­
biegały do m nie z każdym  n a j­
m niejszym  zm artw ieniem  i z każ­
dą swoją dziecięcą radością. N a­
zywały m nie w tedy mamuśką... 
Codziennie czułam na swojej szyi 
ich ciepłe dziecięce rączki ... osu­
szałam  łzy m ałych dram atów  
dzieciństw a i śm iałam  się rado­
śnie razem  z nimi... I sam a nie 
w iem  w którym  momencie zaczę­
liśmy się od siebie oddalać, p a ­
trząc naw et bardzo uw ażnie na 
m inione la ta  nie dostrzegam 
dnia, w  którym  może ja  coś za­
niedbałam , może w łaśnie ja 
zniszczyłam zaufanie moich dzie­
ci... Teraz jeteśm y już bardzo da­
leko od siebie. Najczęściej naw et 
nie m ówią mi gdzie idą, z kim  
się spotykają. Nie wiem co je 
m artw i, a co cieszy... Jesteśm y

wobec siebie uprzejm i, grzeczni, 
ale kiedy próbuję dowiedzieć się 
gdzie idą, co robią — patrzą  na 
m nie zdziwieni, nie rozum ieją 
dlaczego pytam, myślą, że chcę 
ich kontrolować, sprawdzać. Nie 
zw racają się do m nie czule, nie 
m a w  ich stosunku do m nie n i­
czego poza uprzejmością... Już 
nie jestem  im  potrzebna. Mąż 
uważa m nie za ograniczoną kurę 
domową, z k tórą nie można dzie­
lić się swym i problemami..., to 
pewnie dlatego, że dawniej, k ie­
dy dzieci były małe, nigdy nie 
m iałam  czasu na zainteresow anie 
się jego sprawam i.

A teraz jestem  sama, zupełnie 
sama. N ikt nie zapyta się mnie 
co lubię, na co m am  ochotę..., 
n ik t nie pogłaszcze mnie, nie ob­
darza pieszczotą... Jestem  dla nich 
jak  sprzęt, jak  wysłużony sprzęt, 
wobec którego sentym ent byłby 
czymś śmiesznym.

A dzisiaj Dzień Matki. Siedzę przy 
oknie, patrzę na m oknącą topolę... w 
domu m artw a cisza, w szyscy  gdzieś 
poszli... i nagle ten dzień, do którego  
do tej pory nie przyw iązyw ałam  
specjalnej w agi, stal się bardzo w aż­
ny, bo bolesny, raniący — ten mój 
sam otny Dzień Matki.

HELENA
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Gwiazdy mówią o nas
Jest taka książka, k tóra na 

pewno zain teresuje wszystkich — 
Księga Imion. W nadaw aniu 
imion nowo narodzonym  od lat 
ścierają się ze sobą tradycja i 
moda. T radycja podsuwa imiona 
szacowne, które można zilustro­
wać przykładam i osób wielkich 
i w ybitnych lub choćby tylko 
starszych członków rodziny, mo­
da natom iast podsuw a imiona 
będące w obiegu w literaturze, 
w  filmie, na estradzie czy s ta ­
dionie. T radycja każe nadaw ać 
im iona po ojcu czy dziadku, m o­
da podsuw a imiona, których do­
tychczas n ik t w  rodzinie nie no­
sił. Z wydawanych obecnie w 
Polsce kalendarzy ściennych i ka­
lendarzyków  kieszonkowych moż­
na zestawić listę około 1000 
imion. Z taką sam ą liczbą imion 
spotykam y się i w innych k ra ­
jach.

Jednym  z celów Redakcji przy 
w ydaw aniu niniejszej publikacji 
była chęć rozszerzenia tradycy j­
nej listy imion, urozm aicenie nie­
co nużącej monotonii im ion w  
domu, w szkole, w  zakładzie p ra ­
cy. Po w ym ienieniu hasła (imie­
nia) podana jest jego etym olo­

gia, form a żeńska lub męska, 
przekształcenia, skróty i zdrob­
nienia oraz brzm ienie im ienia w 
innych językach. N astępnie w 
każdym haśle w ym ienia się na­
zwiska, k tóre biorą początek od 
danego im ienia lub przysłowia. 
Często dowcipne porzekadła i lu­
dowe prognozy pogody związane 
z danym  imieniem, a zwłaszcza 
z określoną datą, przyczyniały się 
do popularności im ienia. Przy 
końcu hasła podane są daty 
imienin.

W ybór im ienia dla dziecka za­
leży oczywiście od rodziców. 
Dawniej rodzice troszczyli się 
przede w szystkim  o to, aby imię, 
które nadaw ali swem u dziecku, 
coś wyrażało, aby zaw ierało ja ­
kieś życzenie, jakąś wróżbę. 
Chcieli np. aby ich Bolesław zdo­
był więcej sław y niż inni, a Mi­
rosław  czy Sław om ir głosił pokój, 
czy też zyskał sławę jako czło­

w iek m iłujący pokój. Wyszły z 
użycia imiona, w  których rodzi­
ce wyrażali swe pragnienie posia­
dania potomka, nie spotykam y 
dziś takich imion, jak  Źędan, 
Chcian, Kochan, Miłowan. U trzy­
m ał się Szczęsny, który obok F e­
liksa, Fortunata, M akarego czy 
Beaty w yraża to samo: życzenie 
rodziców, aby ich dziecku żyło 
się szczęśliwie. Dziś rodzice zw ra­
cają głównie uwagę na brzm ie­
nie im ienia i możliwości jego 
zdrabniania. W arto przed podję­
ciem tak  ważnej decyzji za ko­
goś i dla kogoś na całe życie za­
stanowić się nad znaczeniem 
imienia, jego pochodzeniem, źród- 
łosłowiem.

W e rz e  s p u t n i k ó w  i k o m p u t e r ó w  
n i k t  s ię  do w i a r y  w  g w ie z d n e  p r z e ­
p o w ie d n ie  n ie  p r z y z n a .  A j e d n a k ,  
o p ró c z  z a i n t e r e s o w a n i a  p o c h o d z e n ie m  
i m io n ,  n ie  o b c a  j e s t  n a m  c i e k a w o ś ć  
p o z n a n i a  s ieb ie ,  s w e g o  losu.  C zas am i  
c h a r a k t e r y s t y k i  z a w a r t e  w  h o r o s k o ­
p a c h  są  z a d z iw ia j ą c o  t r a f n e .  M oże  to  
p r z y p a d e k ,  a m o ż e  nie? D la cz e g ó ż  
b y  w ięc  — t a k  pó t  ż a r t e m ,  pó l  s e ­
r io  — n ie  z a p y t a ć  g w ia z d ,  co o n a s  
m y ś lą ?  J e s t  to  t y l k o  z a b a w a ,  k t ó r e j  
n i k t  n ie  t r a k t u j e  p o w a ż n ie .  A w ię c  
czas  z ac ząć :

B a ra n  id z ie  p r z e d  B y k ie m ,
Po B liźn ię ta c h  — R a k i,
L e w  p r z e d  P a n n ą  u m y k a ,  
to  są  le tn ie  z n a k i .
W a g a  c h ło d z i  z N ie d ź w ie d z ie m

(S k o r p io n e m ) ,
S tr z e le c  z im n e m  grozi,
K o z io r o ż e c  ló d  w ią że ,
W o d n ik  R y b y  m ro z i.

P r z y  k o ń c u  k s i ą ż k i  m o ż e m y  z n a ­
le ź ć  i n f o r m a c j e  na  t e m a t  i m i e n i n ,  a 
w ię c :  u r z ą d z e n ie  p r z y j ę ć ,  z a p r a s z a ­
nie  gości ,  p r y w a t k a ,  j a k  s k ł a d a m y  
ż y c z e n ia ,  p r e z e n t y ,  o s p o s o b a c h  j e ­
d z en ia  n a  i m i e n i n a c h  o ra z  k i lk a  p r z e ­
s t r ó g  i r a d  d,la gośc i  im ie n i n o w y c h .

Ż y c z y m y  m i l e j  l e k t u r y !

Co nowego w księgarniach?
K się g a  I m i o n  — B o g d a n  K u p is .  

K s i ą ż k a  i W ie d za  1975 s. 368, c e n a  
Z l 40.

P r e z y d e n c i  i  z a m a c h o w c y  (od L i n ­
co lna  do  K e n n e d y e g o ) .  J a s z u ń s k i  G., 
W yd .  2, K IW 75, 380 s., t a b l . ,  40 zł. 
A u t o r  o m a w ia  m o r d e r s t w a  p o l i t y c z n e  
p o p e ł n i o n e  w  U SA  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  
s tu  lat.  K re ś l i  s y l w e t k i  z a m o r d o w a ­
n y c h  p r e z y d e n t ó w  i z a m a c h o w c ó w .  
F o to g r a f i e .

M o s k ie w s k i e  ABC. K r a s z e w s k i  J.,  
R e d l ic h  J .,  W y d .  2 I s k r y  75, 304 s. 11., 
20 zł.  S e r ia  K i e s z o n k o w a  I s k ie r .  Z b i ó r  
i n f o r m a c j i  o  M o s k w ie  d o t y c z ą c y c h  
ż y c ia  c o d z i e n n e g o  j e j  m ie s z k a ń c ó w ,  
p r o b l e m ó w  m ło d z ie ży ,  s p r a w  k u l t u r y  
i s z tu k i ,  s p o r t u ,  p o l i t y k i ,  g o s p o d a r k i .  
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TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

— Co pan mi jeszcze chciał powiedzieć? 
Przecież pan sam, jako chirurg, najlepiej 
to rozumie.

— Tak, panie profesorze. Przyznaję p a ­
nu rację, że nie mógłby się pan podjąć 
samodzielnego przeprow adzenia operacji 
naw et znacznie lżejszej. Ale... tu nie cho­
dzi o operację osobiście dokonaną przez 
pana. Chodzi, o pańską obecność, o ścisłą 
diagnozę, o instrukcje, o wskazówki o sa­
mym zabiegu chirurgicznym .

Na ustach W ilczura pojawił si^ uśmiech:
— Czy pan wierzy, że taka operacja 

per procura może się udać?
Kolski nie ustępował.
— Słyszałem o w ypadku, gdy m echanik 

okrętowy na pełnym  morzu przeprow adzał 
am putację nogi m arynarzowi, nie m ając 
pojęcia o anatom ii i korzystając li tylko 
ze wskazówek chirurga, nadaw anym  z k tó ­
regoś portu przez radio. O peracja się uda­
ła...

Pani Nina pow tarzała wciąż szeptem 
wśród płaczu:

— Błagam, profesorze... Błagam...
W ilczur sta ł przez dłuższą chwilę, ze

ściągniętymi brw iam i.
— Podobne rzeczy mogą się czasem 

udać, gdy chodzi o wypadki nieskom pli­
kowane. Lecz pytam  pana po\ytórnie, czy 
uwierzy pan, by tu  można było zastoso­
wać podobny system ?

Kolski potrząsnął głową:
— Nie, panie profesorze. Ja  w ogóle nie 

wierzę, by ta  operacja mogła się udać. 
S tan chorego jest, moim zdaniem, bezna­
dziejny. Ale...

P rzerw ał m u głośniejszy szloch pani Do- 
branieckiej.

— Ale — ciągnął po chwili — m oja 
w iara, lub n iew iara nie może tu  wpłynąć 
na fakt, że istn ieje możliwość uratow ania 
pacjenta. Profesor Cofleman określił ją  
jako szansę jedną na sto tysięcy. Jeżeli 
zaś pacjent oświadcza, że jest przekona­
ny, że w  razie przeprow adzenia operacji 
przez pana profesora, może spodziewać 
się znalezienia tej jednej szansy, myślę, że 
pan nie odmówi. Myślę, że pan nie po­
winien odmówić.

W ilczur jakby zaskoczony spojrzał mu 
w  oczy:

Kolski odpowiedział tw ardo:
— Byłem pańskim  uczniem, panie pro­

fesorze.
W pokoju zapanowało milczenie.
Nie ulegało wątpliwości, że słowa Kol­

skiego w yw arły wielkie w rażenie na Wil­
czurze. Podszedł do okna i w patryw ał 
się w krople deszczu ściekające po czar­
nej szybie. Z boku przed gankiem  żarzy­
ło się czerwone tylne światło samocho­
du, rzucając słaby odblask na zabłocony 
numer.

W ilczur nie odw racając się, powiedział:
—■ Czy będzie pani taka dobra, panno 

Łucjo, i zechce pani przygotować moją 
walizkę?

— Zaraz to zrobię — cicho powiedziała 
Łucja.

Nie zdążyła za sobą zam knąć drzwi, gdy 
usłyszała gwałtowny wybuch płaczu. To 
pani Nina upadła na kolana przed Wil­
czurem.

— Dziękuję, Dziękuję panu — wołała, 
usiłując chwycić jego rękę.

— Niechże się pani uspokoi — powie­
dział złam anym  głosem.

— Do śmierci panu tego nie zapomnę...
Uśm iechnął się ze sm utkiem  i m achnął

ręką:
— Proszę w stać i usiąść.
A zw racając się do Kolskiego, w skazał 

na półkę na ścianie:

— Panie kolego. Tu znajdzie pan krople 
walerianowe.

Kolski odłożył kapelusz, który dotąd 
trzym ał w ręku. Rozejrzał się w śród w ie­
lu  flakonów  i znalazłszy właściwy, odliczył 
do szklaneczki trzydzieści kropel, bez po­
śpiechu dolał wody ze stojącej na stole 
karafk i i podał pani Ninie. Przez cały ten 
czas W ilczur przyglądał mu się z uwagą
i jakby z namysłem. Wreszcie położył mu 
rękę na ram ieniu i powiedział:

— Rzeczywiście był pan moim uczniem.
I nie wstydzę się tego.

Kolski poczerw ieniał:
— Niech pan mi wierzy, panie profeso­

rze, że nie zasłużyłem na tak  pochlebną 
pańską opinię o mnie.

W ilczur zdawał się nie słyszeć jego 
słów, zajęty swoimi myślami. Myśli zaś 
te m usiały być nieprzeciętnej wagi, gdyż 
czoło profesora pokryło się głębokimi pio­
nowymi fałdam i. Nagle spojrzał Kolskiemu 
prosto w  oczy spojrzeniem, w którym  
była decyzja:

— Przekonał m nie pan. I pojadę. Ale 
pod jednym  w arunkiem .

Kolski z lekka zaniepokoił się:
— Przypuszczam, że pani Dobraniecka 

zgodzi się na każde w arunki:
— Tak, — tak  — potw ierdziła Nina. 

P rzyjm uję wszystkie w arunki z góry.
W ilczur nie zwrócił na n ią  uwagi i mó­

w ił do Kolskiego:
— To nie jest w arunek  dla nikogo in ­

nego, tylko dla pana.
— Dla m nie? — zdziwił się Kolski.
— Tak. I podkreślam, że jest to w arun ­

kiem  sne qua non.
— Słucham, panie profesorze.
— Otóż na czas mego pobytu w  W ar­

szawie pan, panie kolego, zostanie tu taj. 
Nie mogę porzucać, pan sam to powinien 
zrozumieć, swoich pacjentów . Dr Kańska 
nie jest chirurgiem , a tu  mam y dużo w y­
padków, gdzie konieczna jest pomoc ch i­
rurga. Zostanie pan tu ta j, póki nie wrócę.

c .d .n . 100

14



Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Aleksander S. z Opola, 
bardzo dociekliwy turysta, zw ie­
dziwszy pewną miejscowość 
uzdrowiskową napisał do nas roz­
paczliwy list o niewiarygodnej 
wprost treści, w którym m.in. 
czytamy:

„Będąc w kościele parafialnym  
zostałem niemile zaskoczony w i­
dokiem świętej, przezacnej po­
staci o. Kolbego, którą tam w y­
korzystuje się do obsług i skar­
bonki. Ojciec Kolbe stoi w obo­
zowym pasiaku nad skarbonką, 
a w momencie, gdy wrzuca się 
tu monetę, dziękuje kiwnięciem  
głowy. Oburzające! Przecież On 
nie oddał swego życia za pienią­
dze. Jak można łączyć tę świętą 
postać męczennika ze zbiórką 
pieniędzy! Z przerażeniem podzi­
wiać należy mentalność tego, któ­
ry wpadł na taki sposób wyko­
rzystywania naszych uczuć. Czyn 
ojca Kolbego wykazuje, że wśród 
nas są ludzie nadzwyczajni, god­
ni pamięci, najwyższego szacun­
ku, wspaniali naśladowcy Chry­
stusa, gotowi oddać najcenniej­
szy swój skarb, życie, jak Chry­
stus za ludzi. Ojciec Kolbe nie 
tylko mową, lecz najwspanial­
szym czynem poparł ideę Chry­
stusową, ale nie po to, aby teraz 
stać nad skarbonką”.

Szanowny Panie! Ze zrozum ia­

łych względów, może naw et 
w brew  intencji Pańskiej, nie 
podajem y nazwy miejscowości, 
gdzie opisany fak t m a miejsce. 
Niech gospodarz wymienionego 
przez Pana kościoła pozostanie 
dla naszych Czytelników bez­
imienny. Liczymy bowiem na to, 
że ten dotąd w ątpliw y czciciel 
ojca M aksym iliana Kolbego odda 
m u wreszcie w łaściwy hołd.

No cóż? F igurka ojca Kolbego 
zastąpiła funkcję kiwającego się 
M urzynka. N iew ątpliw ie to dob­
rze, że w  w iadom ym  P anu i 
nam  kościele zwolniono wreszcie 
z tej służalczej czynności nasze­
go afrykańskiego czarnego brata, 
ale dlaczego z kolei ta  poniża­
jąca rola przypadła ojcu K olbe­
m u — postaci, k tóra w zrusza nie­
w ątpliw ie każdego Polaka, a 
szczególnie tego, który przeżył 
okupację hitlerow ską? Nie w ie­
my. Szczerze nad tym  faktem  
bolejem y razem  z Panem.

Publikujem y fragm ent Pana 
listu  ku przestrodze tych, którzy 
w ykorzystują każdą nadarzającą 
się okazję, byle tylko zarobić. 
Pośrednictwo świętych, jak  w i­
dać, rozum ieją oni opacznie.

Kościół Polskokatolicki, podob­
nie jak  wszystkie kościoły sta ro ­
katolickie, nie przeprow adza p ro­
cesów kanonizacyjnych ani bea­
tyfikacyjnych, k tóre oficjalnie

stw ierdzają, iż dana osoba ucze­
stniczy już w  chw ale niebieskiej, 
że jest w niebie. Kościół Polsko­
katolicki niem niej jednak  nau­
cza, że każdy uczciwy człowiek 
natychm iast po śmierci dostępu­
je nieba, tzn. wchodzi do grona 
świętych. Kościół nasz zatem 
wysoko ceni akty heroiczne, do­
konane z pobudek religijnych lub 
z pobudek czysto hum anita r­
nych. W arto też dodać, że Ko­
ściół Polskokatolicki czci posta­
cie historyczne z okresu wczesno­
chrześcijańskiego, które w opinii 
Kościoła pierwszego tysiąclecia, a 
więc Kościoła niepodzielnego, 
uchodziły za święte. L ista tych 
świętych jest niem ała. (Kościół 
Rzymskokatolicki po rew izji k a ­
lendarza — po II Soborze- W aty­
kańskim  — zachował świętych, 
których czci Kościół Polskokato­
licki).

W każdej epoce żyją ludzie 
dobrzy i szlachetni, często bez­
imienni, którzy po śmierci po­
m nażają stale liczbę błogosła­
wionych, dlatego Kościół Pol­
skokatolicki obok imion św ię­
tych z czasów starożytnych, nie 
konkretyzując osoby, w  kanonie 
Mszy św. w spom ina ogólnie 
św iętych męczenników, a szcze­
gólnie w szystkich męczenników 
narodu polskiego, których prosi o 
wstaw iennictw o u Boga. Ojciec 
M aksym ilian Kolbe niew ątpliw ie 
zasłużył sobie na niebo, choć w 
sposób nieomylny o tym  nie w y­
rokujem y — jak  to zrobił Ko­
ściół Rzymskokatolicki, ogłasza­
jąc go błogosławionym. Jako 
chrześcijanie, a przede wszyst­
kim  jako Polacy, w raz ze wszy­
stkim i ludźmi dobrej w oli cieszy­
m y się, że w osobie Ojca Kolbe­
go Kościół Rzymskokatolicki ofi­
cjalnie uczcił wszystkie ofiary 
hitleryzm u. W ten sposób w ysta­
w ił n iejako pom nik wszystkim

m ęczennikom ostatniej wojny 
św iatowej i każdej wojny w 
ogóle.

Pan Władysław Sz. z Gliwic 
czyta „Rodzinę” od dawna, w y­
chodząc z założenia, że dzisiej­
szemu człowiekowi nigdy nie jest 
za wiele Słowa Bożego, ale nie 
daje wiary doniesieniom „waty- 
kanki” z Poznania (por. „Rodzi­
na” nr 13/762), mówiącej o tym 
że niektórzy księża rzymskokato­

liccy wykupują nasz tygodnik za 
pośrednictwem ministrantów, nie 
dopuszczając w ten sposób do je­
go rozpowszechnienia. Uważa, że 
powielanie w prasie tego rodzaju 
doniesień jest przysłowiowym  
sianiem wiatru.

Miły Czytelniku! Posiadam y 
udokum entow ane dane z zakresu 
sposobów w alki braci z Kościoła 
Rzymskokatolickiego z naszym 
Kościołem o jeszcze większym 
ciężarze gatunkowym , niż spraw ­
dzone doniesienie sympatycznej 
-w atykank i” z Poznania. Nie pu ­
blikujem y jednak  swych danych i 
bardzo wiele spraw  przem ilcza­
my. N ajspraw iedliw iej osądzi kie­
dyś wszystko P an  Bóg.

Z Pańskiego listu  widać, że po­
siadł P an  dużą ku ltu rę religijną, 
toteż chcielibyśmy bardzo sym pa­
tię Pańską do nas utrzym ać, a 
naw et pogłębić. Chętnie poroz­
m awialibyśm y z Panem  i przed­
staw ili odrobinę faktów , które — 
m am y nadzieję — nie zgorszą 
Pana, a może naw et pomogą zro­
zumieć nasz chrześcijański ból, 
uspraw iedliw iający to, co nazy­
w a Pan „sianiem  w ia tru ”.

Wszystkich naszych Czytelni­
ków serdecznie pozdrawiamy.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Odpowiedzi lekarza

Zbyszek P. — Kołobrzeg. Trądzik młodzieńczy jest częstym scho­
rzeniem  skóry w Twoim wieku. Należy bardzo ćTbać o higienę oso­
bistą, dokładnie myć tw arz dw a razy dziennie ciepłą wodą i m yd­
łem. Nie wolno wyciskać krostek. Miejsca pokryte trądzikiem  należy 
parę razy dziennie przem ywać 2°'o spirytusem  salicylowym, Dobrze 
robią naśw ietlania lam pą kwarcową, jak  również kąpiele słoneczne. 
Należy pić mleko, przynajm niej pół litra  dziennie, jadać twaróg, su­
rówki w arzyw ne i owoce.

Pani Barbara W. — Zabrze. Zabiegi z zakresu chirurgii kosmetycz­
nej, takie jak  korektura nosa, czy usuw anie zmarszczek, wykonuje 
Zakład Chirurgii Plastycznej w Polanicy, jednak oczekiwanie na za­
bieg, od chwili zgłoszenia, trw a bardzo długo, gdyż w  pierwszym  rzę­
dzie w ykonuje się tam  operacje plastyczne powypadkowe, a dopiero 
w  dalszej kolejności „upiększające”. Jeśli więc chodzi Pani o szyb­
kie załatw ienie spraw y radzę zgłosić się do którejś ze Spółdzielni 
Lekarskiej w ykonującej odpłatnie tego rodzaju zabiegi.

Pan Władysław R. — Katowice. Nie ma zasadniczych przeciw w ska­
zań jeśli chodzi o spożywanie miodu. Zdarza się sporadycznie uczu­
lenie na miód. Zwracam jednak  uwagę, że miód jest produktem  w y­
sokokalorycznym. Sto gram ów miodu to 300 kalorii.

♦

Pani Bogusława G. — Celestynów. Jeśli dziecko wszystko robi le­
wą ręką trzeba stwierdzić, że jest rzeczywiście leworęczne. M artw i 
się Pani jak  sobie synek da radę w szkole, do której idzie w tym 
roku. Oczywiście, że będzie m iał tam pewne trudności, ale w żadnym 
w ypadku nie należy gwałtownie działać, by zmuszać dziecko do p ra ­
cy praw ą ręką. Taki przymus może się fataln ie odbić na układzie

nerwowym  chłopca. Radzę jeszcze przed pójściem dziecka do szkoły 
udać się z nim  do Poradni Zdrowia Psychicznego dla Dzieci i skon­
taktow ać się z psychologiem, a ew entualnie i neurologiem  dziecięcym.

Lekarz

Odpowiedzi prawnika
DZIEDZICZENIE GOSPODARSTWA ROLNEGO 

PRZEZ WNUCZKĘ

Pani Krystyna W. z powiatu płońskiego — przyjechała w raz z m ę­
żem na zaproszenie babci na jej 3 hektarow e gospodarstwo i razem 
z n ią -gospodarstwo to prowadziła. Ojciec Pani K rystyny pracuje 
w  fabryce w  mieście. Jest jeszcze ciotka, k tóra niedaleko prowadzi 
w raz z mężem gospodarstwo rolne 5 ha. Ledwo w miesiąc po spro­
w adzeniu się Pani K rystyny babcia um arła. Pozostawiła dwoje dzieci' 
ciotkę i ojca Pani Krystyny.

Czy w tych w arunkach, mimo tak  krótkiego gospodarowania w raz 
z babcie przysługuje mi prawo do spadku? — zapytuje Pani K ry­
styna.

Tak, ale tylko do połowy. Druga połowa spadku należy do ciotki. 
Prawo do dziedziczenia gospodarstwa rolnego m ają osoby, które 
oprocz tego, że są spadkobiercam i ustaw owym i tj. dziećmi, rodzicami 
czy rodzeństwem, jeszcze są rolnikam i. W miejsce dziecka nierolnika 
wchodzi jego dziecko, czyli w nuk (wnuczka) spadkobiercy, jeśli razem  
z nim gospodarował do śmierci. Ponieważ gospodarstwo jest nieduże, 
przypadnie ono albo ciotce albo Pani Krystynie, ale za spłatą. Może 
więc ubiegać się Pani o przyznanie przez sąd na własność gospo­
darstw a, liczyć się jednak  należy z obowiązkiem spłaty. Inna rzecz, 
że spłatę sąd określa na ogół w  dogodnych, długoterm inowych ratach 
W ażniejszy wymóg co najm niej rocznej przed śm iercią babci pracy 
wnuczki na gospodarstwie został złagodzony. Od 4 listopada -1971 r. 
wystarczy do dziedziczenia gospodarstwa rolnego jakakolw iek praca 
na tym gospodarstwie, aby tylko bezpośrednio przed śm iercią spad­
kobiercy.
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Największa Tajemnica wiary
Dzisiaj czcimy w kościołach najw iększą Tajem nicę naszej w iary — 

Boga w  Trójcy Świętej jedynego. Istn ie ją  bowiem trzy Osoby Bo­
skie: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty, ale te trzy Osoby są 
jednym  Bogiem. N ikt z ludzi nie może tej Tajem nicy dokładnie zro­
zumieć i opisać, dlatego praw da, że Bóg jest jeden w  trzech Oso­
bach, jest niepojętą i taką pozostanie dla ludzi na zawsze.

Skąd jednak  wiemy o tej Tajem nicy? Opowiedział nam  o niej J e ­
zus Chrystus, Syn Boży, który s ta ł się Człowiekiem. On to przyszedł 
z nieba, przywdział ludzkie ciało, mieszkał w śród ludzi i objawił 
część praw d o Bogu. Chrystus mówił, że Bóg Ojciec w łasną mocą po­
wołał do istnienia cały wszechświat i dlatego nazywa się Stworzycie­
lem. Mówił o sobie, że będzie cierpiał i umrze, by zbawić ludzi, czyli 
stanie się naszym Zbawicielem, mówił też o Duchu Świętym, którego 
przysłał z nieba po swoim W niebowstąpieniu. Duch Boży napełnił 
serca wierzących łaską dobroci i światłości, a umysły uczniów Chry­
stusa oświecił Bożą m ądrością. W szystkie Osoby Boże: Ojciec, Syn
i Duch są tym  samym Bogiem, bo Bóg jest tylko jeden! P ięknie 
o tym  mówi katechizm owa pieśń:

..Trójca: Bóg Ojciec, Bóg Duch Święty, w  Trójcy Bóg jeden nigdy 
niepojęty”.

Zapewne słyszeliście na nauce religii o św iętym  Augustynie. Mąż 
ten chciał napisać książkę o Bogu w  Trójcy św. Często wychodził 
nad morze i spacerując brzegiem rozmyślał o tej prawdzie. Pewnego 
razu zauważył chłopca, który zrobił piętą dołek w  piasku i m uszelką 
przelew ał wodę z m orza do dołeczka. Zainteresow any zachowaniem 
chłopczyka św ięty Augustyn zapytał:

— Co robisz chłopaczku?
— Chcę przelać wodę z m orza do tego dołka — odparł chłopiec.
— To niemożliwe. Patrz  jak  morze jest ogromne, a twój dołek taki 

m aleńk i!
Na to chłopiec: — Prędzej ja  zmieszczę całe morze wody w  moim 

dołeczku, niż ty zbadasz Tajem nicę Trójcy Przenajśw iętszej.

Ks. Łukasz

Wyznaję Trójcę Przenajświętszą
Bóg z miłości ao człowieka pozwolił Jezusowi Chrystusowi objawić 

ludziom cząstkę życia Bożego. W iemy jaki Bóg jest. Za tę wiedzę je ­
steśmy Mu bardzo wdzięczni. W ierzymy w  Trójcę Świętą i w yzna­
jem y Ją, czyniąc znak Krzyża Świętego i w ym aw iając słowa: „W 
Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego’-.

Razem z nam i praw dę o Trójcy Świętej uznają wszystkie Kościoły 
chrześcijańskie.

Mija

■maj,

ale ....

Niedługo kończy się miesiąc maj, poświęcony w szczególny 
sposób Matce Bożej. Nie kończy się jednak obowiązek czci dla 
Bożej Rodzicielki. Z woli Pana Jezusa jest Ona również naszą 
Matką i wyprasza nam łaski u Ojca niebieskiego. Chociaż maj m i­
nie, nie zapomnę codziennie odmówić przynajmniej jedno „Zdro­
waś”, by uczcić Matkę Chrystusa i naszą. Moją dewizą będą słowa 
pieśni:

„Dnia każdego, Boga mego Matkę, duszo wysławiaj! .

POM YŚL

Janek wybrał się na 
wycieczkę krajoznawczą. 
W pewnym momencie 
zobaczył na wzgórzu 
piękny zabytkowy za­
mek, ale prowadziło do 
niego wiele splątanych 
dróg z przeszkodami, z 
których tylko jedna by­
ła właściwa. Pomóżcie 
Jankowi trafić do zam­
ku, tak, aby musiał 
przebyć tylko jedną 
przeszkodę.


